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Ilustrowany Miesięcznik Techniczny.
Zaproszenie do przedpłaty na rok I922. ^gZ0r'

Z 1922 rokiem „MECHANIK*, rozpoczął 
czwarty rok istnienia.

W roku tym „MECHANIK* ponownie zwięk
szył swą objętość, aby w części przynajmniej 
sprostać potrzebom poważnie traktowanej popula
ryzacji wiedzy technicznej.

Po zapewnieniu sobie współpracy grona 
pierwszorzędnych sił naukowych i zawodowych 
„MECHANIK* nadal prowadzić będzie działy na
stępujące:

I. Dział Naukowy, II. Dział Obróbki Me
tali, III. Dział Obróbki Drzewa, IV. Dział Kot
łów i Motorów, V. Dział Kolejowy, VI. Dział 
Maszyn Rolniczych, VII. Dział Samochodowy, 
VIII. Dział Elektromechaniczny.

„MECHANIK* wydał w roku 1922 szereg 
zeszytów specjalnych, a mianowicie;

Zeszyt Obróbkowy. (Obróbka metali i drzewc),
Dwa Zeszyty Kolejowe, 

poświęconych wyłącznie wyżej wymienionym dzia
łom techniki.

W przygotowaniu:
Zeszyt Drzewny, Maszyn Rolniczych

Górniczo - Hutniczy i inne.
Pozatem „MECHANIK* podaje wiadomości 

z dziedziny wykształcenia zawodowego, słownic
twa technicznego, obliczeń warsztatowych, tablic 
i normalji.

Kronika „MECHANIKA* poświęcona jest 
przeglądowi wytwórczości krajowej, przeglądowi 
książek i pism, oraz działalności Stów. Mechaników.

Roczna prenumerata wynosi w kraju marek 
polsk. 2000.—, w St. Zjedn. Am. Północnej Doi. 2.—

Cena pojedyńczego zeszytu w kraju 200.— ma
rek polsk., w St. Zjedn. Am. Północnej 20 cent. 
W innych krajach obowiązują ceny specjalne,

Prenumeratę przyjmuje w kraju:

Ameryce:
1. The 
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PROSIMY O RYCHŁE ODNOWIENIE PRZEDPŁATY.

!li SIN IIIŚWW!
POLECA

WYKWINTNE OBUWIE damskie, męzkle i dziecinne 
magazyn Stefana JASIŃSKIEGO 

Warszawa, Żórawia 6, telefon 182-62.
SE

KOŁDRY watowe i puchowe, gotowe poduszki oraz 
bieliznę pościelową poleca hurtowo i de
talicznie MAGAZyN I WŁASNA PRACOWNIA

Jana Sierakowskiego
Warszawa, Nowy-Ś**iat 10.

Filja Święto-Krzyska 17. Tel. 288-88 i 308-76. .

M F R I F solidne, kompletne urządzenia i pojedyń- 
lilLDLL cze szfukj najtaniej! Poleca „JULJAAI" 

Szpitalna N2 4.

Lekarz-Oentysta E. ROEERSON OrWś ™Pp°1 2

1. Administracja „MECHANIKA* w War
szawie, Marszałkowska 46. tel. 1-47:

2. Wszzstkie księgarnie.

Polish Mechanics Co., Inc. 224 
57-th Str., New York IV. N. Y. 
Stów. Mechaników Polskich.

Wolska 34 m. 5 — 11-gie piętro.



Mgia lllrtij tramuskiej.
W dobie futuryzmów, katarynek, 

pragmatystów, dziwnych ulic—wy
tworna, jasna proza i poezja fran
cuska muszą znaleść szersze kolo 
miłośników. Znudziły się już przecież 
wszystkie te eksperymenty, czynione 
na jałowiźnie przeżyć i pustce 
intellektualnej. Powrót do dobrych 
starych wzorów narzuca się samą 
siłą rzeczy. Będzie to szczególną 
zasługą Boy’a, że właśnie teraz 
rzuca na rynek księgarski całą 
bibljotekę swoich przekładów z li
teratury francuskiej. Z dzieł tych 
płynie obrona przed zamuleniem 
naszego życia głupstwem izmów.

Wydał on pakowny tom wy
jątków ze swoich przekładów pt. 
„Antologja literatury francuskiej*. 
Tom ten jest książką niezwykle 
pożyteczną. Daje bowiem poglądową 
historję literatury francuskiej w skró
cie, zrobionym z wyjątków dzieł od 
legendy o Trystanie i Izoldzie do 
Verlaine’a. Wszystkie rodzaje są tu 
reprezentowane. Żaden nie jest zły. 
Rozumieć je może każdy człowiek. 
Tak klarowne i jasne jest słowo fran
cuskie, chcące czytelnikowi przed
łożyć swoją zawartość wewnętrzną 
przed oczy. Boy wybór swój po
przedza soczystym wstępem, dającym 
w przekroju linję rozwojową tej 
literatury. I jakież są jego konkluzje? 
Pisze on:

„Z arystokratycznym wykwintem 
łączy ona (liter, francuska) najbar
dziej demokratyczną powszechność. 
Być jasnym, być zrozumiałym, nie 
uronić nic ze swojej myśli, a równo
cześnie podać ją możliwie najwię
kszej ilości ludzi, oto instynktowne 
dążenie francuskiego pisarza. Bo 
wszystko da się wyrazić po prostu: 
wszak filozof ja grecka mówiła 
o najwyższych przedmiotach na 
ulicy, na placu publicznym, poto
cznym językiem, z lada przechodniem. 
Od czasów Grecji, ideał ten urze
czywistnił się tylko raz—we Francji*.

Zdanie to brzmi obecnie, jak 
herezja. Któż słyszał, żeby wymagać 
od pisarza jasności myśli i klaro
wności wysłowienia? Boy, przypo
minając tę starą prawdę, jest rewe- 
latorem. Czy pamięta nawet ten 
inteligentny nasz ogół, że literatura 
francuska właśnie dzięki tym zaletom 
stała się krynicą zainteresowań 
całego świata?

Słusznie podkreśla on, iż pi
śmiennictwo francuskie przeważnie 
poznajemy przez farsę, komedię, 
śmiech. Nie wiemy jednak, co się 
kryje poza tym śmiechem. Boy pisze:

„Trzeba było mieć Kartezjusza 
i Pascala i Montesquieu’go, aby 

wydać Caillawetta i de Flersa. Aby 
wydać ten miły sceptycyzm, który 
igra niewinnie ze sprawami świata, 
musiały przez parę wieków najtęż
sze duchy krzyżować szpady; mu
siały dziesiątki myślicieli wywalczać 
prawo do myśli, często z narażeniem 
własnej głowy*.

„ Antologja literatury francuskiej" 
może służyć dobrze za pomocniczy 
podręcznik w szkołach średnich. 
Skorzysta z niego wiele tak uczeń, 
jak i... nauczyciel. Przeciętny zaś 
czytelnik znajdzie w książce tej 
pożądaną girlandę przekładów fran
cuskiej umysłowości, podaną przez 
takiego znawcę i miłośnika, jak Boy.

NOWE KSIĄŻKI.

Z DAWNYCH CZASÓW.
„Z dawnych czasów" M. Mossoczowej 

jest to historja Polski w opowiadaniach, 
opracowana specjalnie dla dzieci w wieku 
przedszkolnym. W części I-ej znajdujemy 
powiastki od czasów przedhistorycznych 
do panowania Kazimierza Wielkiego. Miły 
i zajmujący styl autorki rozciekawia mło
docianego czytelnika i zachęca do umiło
wania przeszłości naszej, duży, wyraźny 
druk umożliwia mu czytanie książki bez 
niczyjej pomocy, liczne ryciny zwiększają 
zainteresesowanie.

Książka ta, z racji swych pożytecz
nych zalet, cieszy się wielkiem powodze
niem, o czem najlepiej mówi piąte wyda
nie w ciągu kilku ubiegłych lat.

TAKIE SOBIE BAJECZKI.
Z oryginału angielskiego p. t. „Just 

so stories“ uczyniono wybór najpiękniej
szych utworów dla młodzieży, pisanych 
przez R. Kiplinga. Na wybór ten złożyły 
się następujące utwory: O kocie, który 
sam chadzał na przechadzkę; Śpiewka 
o staruszku kangurze; O malutkim słoniu; 
Jak wielbłąd dostał garb? Jak nosorożec 
dostał swą skórę? Jak lampart dostał 
plam na skórze? Jak został napisany 
pierwszy list?

Treść oraz dobry przekład polski za
pewnia tej książeczce wielkie powodzenie 
u młodocianych czytelników.

W GRODZIE ŻAKÓW.
W połowie XVI w., u schyłku pano

wania Zygmunta Starego i za Zygmunta 
Augusta, prastara stolica Polski, Kraków, 
gromadziła w murach swoich młodzież 
z całej Polski, łaknącą wiedzy i ogłady 
w szkołach i sławnym Uniwersytecie Ja
giellońskim. Owi „scholarze", „żacy" 
i „studenci* stanowili już wówczas gro
madę, liczącą w samym Krakowie około 
10.000, i mieli niemały wpływ na życie 
Stolicy, jako że z nich wyrastali w przy
szłości mężni rycerze i mądrzy gospoda
rze kraju. Epoka ówczesna, uświetniona 

potęgą Polski w rozkwicie, pozostawiła 
nam wspomnienie bujnego i barwnego 
życia narodu, co nie znaczy jednak, aby 
dola owych „żaków" była lepszą od dzi
siejszej. Jak młodzież ta żyła, w jaki spo
sób zaprawiała się w zdobywaniu nauk, 
jak wysoko ceniła swe przywileje i jak 
ich broniła — dowiadujemy się właśnie 
z tej niezmiernie interesującej powieści 
dla młodzieży p. J. Powalskiego, która 
i starszych niemniej zaciekawi. Autor, 
dając nam na tle tej epoki barwny obraz 
z życia żaków krakowskich, wplata w po
wieści swej historyczny fakt pierwszego 
w Polsce buntu młodzieży, zakończonego 
słynnym wyjściem żaków z Krakowa, co 
odtworzył również w pięknym obrazie Jan 
Matejko. Prócz ciekawej treści powieść 
zaleca się pięknym stylem i językiem. 
Liczne rysunki Ant. Gawińskiego są pra
wdziwą ozdobą tej książki.

BAJKA 0 ŹRÓDEŁKU.
„Bajka o źródełku" pióra Zofji Leś- 

niewicz, jest komedyjką fantastyczną dla 
dzieci dó lat 12-tu,' osnutą na tle walki 
człowieka z przyrodą, która, uosobiona 
w kilku fantastycznych postaciach, broni 
swych odwiecznych tajemnic. Źródełko 
leśne, kryjące moc tajemną, jest we wła
daniu Królewny Błękitnej. O mocy tej 
mówi nam Stary Dąb:

,W błękitnym Źródełku jest moc utajona
Przed ludźmi od wieku w tej wodzie strzeżona, 
Kto wie, jeśli człowiek tej wody wypije, 
To może zagwarzą po ludzku lilije, 
Wszeptludzkizadzwoniątraw młodych kobierce 
A może w królewnie obudzi się serce — 
A kto jej serduszka usłyszy raz bicie
Ma władzę nad nami...“

Tę władzę zdobywa młody juhas. Da
nek, i zostąje paziem królewny Błękitnej.

W akcji biorą udział następujące oso
by: Błękitna nimfa źródełka, Głaz, Dąb, 
Krosnalki, Chochliki, Strzygi, Wiatr hal
ny, Danek, Kasia.

„POKUSA".
Zbiór nowel utalentowanego nowelisty 

p. Piotra Choynowskiego p. t „Pokusa" 
ukazał się w drugiem wydaniu. Świadczy 
to o poczytności autora noweli pt. „Pan Brat
kowski". Należy z tego powodu wyrazić za
dowolenie, gdyż nowele p. Choynowskiego 
posiadają wysoką klasę pisarską. Nie po
luje ich autor na żadne tanie efekty. Mę
ska, piękna struktura tych jego opowieści 
mówi o niezawodności obserwacji, senty
mencie serca i pietyzmie dla słowa pol
skiego. Na czoło zbiorku wysuwa się no
wela o panu Bratkowskim. Postać taką 
mógł tylko począć w wizji artystycznej 
pisarz rasowy. Bo i któż to był ten pań 
Bratkowski? Choynowski powie o nim 
z rozrzewnieniem:

„Tak zginął p. Bratkowski-Jelitczyk, 
nadleśny, wachmistrz drugiego szwadronu 
pierwszego pułku ułanów. Przez żołnierza 
poczęty, przez żołnierza zrodzony, całe 
życie na urlopie spędził, stare dopiero 
serce polską bronią ciesząc".

W słowach tych każdy Polak odnaj
dzie nierdzewiejący nigdy sentyment. Dla 
sentymentu więc tego warto, by i drugie 
wydanie „Pokusy" rozeszło się jaknaj- 
prędzej.
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

„HUMILITAS“.
Wrażenia z odwiedzin Jego Królewskiej Mości Wiktora Emanuela Ul-ego 

w Medjolanie.
 (Korespondencja własna).

Dryń... dryń... dryń...— terkocze 
dzwonek telefonu.

— Kto mówi?
— To ja. Twój mąż!
— Dobrze. Czego chcesz?
— Dostaliśmy zaproszenie od 

książąt Borromeo na przyjęcie wie
czorne, na cześć króla. Masz toa
letę?

— Mam.
— Bądź gotowa na 8-ą i pół.
— Dobrze!
...Całe miasto, wyzłocone promie

niami słońca, rozkwita seledynową 
zielenią młodziuchnych listków, pa- 
stelowemi tonami nieśmiałych wio
sennych prymulek i tryumfalną bar
wą narodowych kolorów!

— Król jedzie!—szeleszczą roz
winięte na wietrze chorągwie zielono- 
biało' czerwone...

— Król jedzie!—dyszy woń kwia
tów, sypiących się pod kopyta koni 
i koła automobilów...

— Król jedzie!—wołają rozchy
lone purpurowe wargi tłumów, prze
walających się ulicami...

Wielkie przygotowania, wielki en
tuzjazm i wielkie ostrożności. Zna
komity nasz prefekt, senator Lusig- 
noli i zasłużony dyrektor porządku 
publicznego, przepocili z pewnością 
niejeden tuzin koszul z przyległo- 
ściami, medytując, kombinując, prze
widując ochronę jego królewskiej 
mości! Ludność całej prowincji i sto
licy Lombardji drży pragnieniem po
witania pierwszego obywatela swego 
kraju, oddania czci pierwszemu żoł
nierzowi swej armji!

Wszędzie, gdzie zapowiedziany 
jest przejazd lub obecność: czy to 
na placu katedry, czy na polu wy- 

ścigowem, w szpitalu, teatrze, w par
ku, lub fabryce — wybuchają z siłą 
i z hukiem, jak ongiś pociski smut
nej pamięci „Berty*, okrzyki: Niech 
źyje król!

Wrzawa niemilknących godzina
mi oklasków, szum przyśpieszonych 
oddechów, tętno gwałtownie biją- 
cych serc, blaski załzawionych oczu, 
mdlejące echa głosów, nabrzmiałych 
miłosną admiracją...

Przepychają się ludziska, jak 
mogą. Starają się uchwycić choć 
jeden ruch jego królewskiej ręki, 
choć jedno spojrzenie królewskich 
oczu. A oczy te widzą wszystkich 
i dłoń oddaje ukłon każdemu, a ucho 
rozróżnia wołanie najcieńszego dzie
cinnego głosiku.

— Dio mio! Jakąż ta pani ma 
wielką koafiurę. Nic nie widać przez 
nią.

— Po co tyle żołnierzy! Sami 
czuwać będziemy nad naszym Vit- 
torio—odzywają się głosy przy prze
jeździć ulicami królewskiego or
szaku.

— Niech się pan tak nie pcha! 
Jest miejsce dla wszystkich.

— Ja też chcę zobaczyć.
— Ludzie, co robicie... nie dep

tajcie po nogach...
— To niech się pani cofnie.
— A jakże... na mur wlizę!
Nagle fala ludzka wzbiera gwał

townie. Na jakimś placyku kordony 
wojskowe nie mogą wytrzymać na- 
poru... pryskają... Tłum w mgnieniu 
oka zalewa wolne miejsce, zosta
wione dla przejazdu automobilów; 
pojazd królewski otoczony ze wszech 
stron; setki białych chustek, jak 
skrzydła gołębi, trzepocą w powie-
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WYTWORNE cukry, czekolady 
i marcepany.

SKLEP Czysta. Gmach Hotelu 
Europejskiego tel. 402-50. 

Produkcja własna.

trzu; jasne główki dzieci, niesionych 
na ramionach ojców, wykwitają nad 
lawą głów ciemnych i siwych; twa
rze rozpromienione zaglądają chci- 
wemi oczyma w głąb karocy; ręce 
czerwone kobiet z ludu, ręce zgru- 
białe robotników dotykają drzwiczek 
powozu; okrzyki entuzjazmu zlewają 
się w jakiś radością nabrzmiały ryk 
oceanu: Evviva il Re! Evviva il nostro 
Vittorio Emanuele!

Król uśmiechnięty salutuje tłum... 
Prefekt, trupio - blady, wydaje ja
kieś rozkazy strzępom rozprószo
nych gwardji, gotów w każdej chwili 
osłonić własnem ciałem dostojną 
osobę...

Nie potrzeba! Szalona a zarazem 
groźna chwila minęła! Pochód for
muje się nanowo i sunie w porząd
ku wystrojonemi ulicami; pozostałe 
na drodze grupki ludu komentują 
zajście:

— Dobrze się stało! Na placu 
z balkonu ledwie widać... Zajrzałam 
mu w oczy... jasne, jak niebo. — 
Śmiał się do mnie.—Nie, do mnie!— 
protestuje smagła dziewczyna o bia
łych zębach.

— Przyszedł do naszych oko
pów na Carso — opowiada młody 
wieśniak. — Ciepło tam było, ginął, 
kto chciał! — Mój chłopak jedyny 
nie chciał, a zginął... — Szloch na
gły, rwący serca pazurem bólu.-

— Bravo Re! Gdzie przyszedł, 
tam stał. Choć kulki latały, za ple
cy żołnierzy się nie krył. — A dziś 
matki i wdowy po poległych hono
ruje najbardziej. — Pałace i zamki 
rozdał, dobry król.

— A ranni! widzieliście? Z każ
dym rozmawiał w szpitalu!

— Cicho... Idzie Czerwony Krzyż, 
a za nim — inwalidzi. Jak dobrze 
wyglądają, tłuści i czerwoni na twa
rzy...—Właśnie! tylko nogami żaden 
ruszyć nie może—paralityki.

Grube łzy płyną po spoconych 
twarzach. Głowy odkrywają się w mil
czeniu. Wozy automobilowe, ustro
jone w girlandy lauru i trójkolorowe 
wstęgi, toczą się, dudniąc głucho 
po bruku Inwalidzi siedzą w nich 
nieruchomo, zwracając jeno wolnym 
ruchem głowy na prawo i lewo. 

Rzadko któremu uśmiech zabłąka 
się na wargi; z głębokich oczodo
łów ogarniają smutnem i zrezygno- 
wanem spojrzeniem falę głów od
krytych i brylanty łez, padających 
w proch, przed ich niedolą- Nic ich 
już z życiem nie wiąże, prócz Cier
pienia i Chwały. Bólem dyszą spie
czone usta, Sławą promienieją zgo- 
rączkowane oczy. A lud milczącem 
współczuciem cześć im oddaje!

Stoję pod drzewami parku, ob
serwując wysoce patryotyczny na
strój, a wspomnienia, jak natrętne

Winieta na zaproszeniu króla włoskiego na 
raut w Medjolanie.

muchy, osiadają mózg. Wszystko 
zrozumieć, znaczy wszystko wyba
czyć! Często wiele jest wybaczo- 
nem w imię słów Chrystusa: „Prze
bacz im, Ojcze, bo nie wiedzą, co • «czynią .

Ale zapomnieć nie można nic.
To też pamiętam:
W tej chwili ogólnego, szlachet

nego entuzjazmu jaśniej, niż kiedy
kolwiek, uzmysławiam sobie to, co 
działo się tutaj dwa lata temu.

Król włoski w towarzystwie wodza fasci- 
stów, głośnego działacza Mussoliniego.

To samoż li to miasto? Tenże 
sam to lud? Widzę cię, tłumie roz
wścieczony, przyprowadzony do des
peracji cichą robotą agitatorów, któ
rych słówka judzące wślizgują się 
w ciebie, jak czarne żmijki, bryzga
jące cuchnącą pianą na wszystko, 
co nie jest tobą, to znaczy: maso
wą głupotą stada o gęstym pod
kładzie zawiści i złej woli. Słówka 
te, tolerowane z początku przez 
wrodzone lenistwo mieszczaństwa 
i pragnienie spokojnego żywota za 
wszelką cenę, inteligencji, — nabie
rają odwagi i siły, rycząc swój dja- 
belski katechizm na każdym placu 
lub latarni. Żmijki zamieniają się 
w hydrę stugłową i sturamienną... 
Smutna i niegodna propaganda za
ślepionych lub fałszywych aposto
łów, spekulujących na najniższych 
uczuciach tłumu, na nieuniknionych 
jego nędzach, na zwierzęcych in
stynktach, drzemiących na dnie każ
dej istoty ludzkiej — wydaje swoje 
zatrute owoce: pędzą hordy rozpa- 
sane zbirów, złodziei, sutenerów 
przez piękne, bogate miasto, dające 
pracę i byt setkom tysięcy robotni
ków. gna je żądza zniszczenia.

Bandy uzbrojone organizują na
pady na pociągi, banki i mieszka
nia prywatne; urządzają strejki rolne 
i systematyczne wyniszczanie inwen
tarza. Strzelają do automobilów na 
drogach i polują na ludzi w mie- 
ście-

Nikt nie jest pewny ani mienia, 
ani jutra swego.

Oficerom zdziera się pod Ga
lerią dekoracje z piersi; inwalidów 
wojennych wyrzuca się z wózków 
na bruk, bije po twarzy i kopie ob
casami.

Wschodnia zaraza rozszerza się, 
jak trąd.

Zdaje się nam, że już toniemy 
w bagnie, rojącem się od ropuch 
i ośmiornic... że już zalewa nam 
ono usta swą lepką, cuchnącą zgni
lizną; że tysiącem macek chwyta 
nasze serca i dusi je. Gniew jakie
goś złego boga rozszalał się nad 
piękną włoską ziemią... Strach padł 
na ludzi słabszego serca. Wszystko 
zdawało się straconem. Nie wzy
wano nawet pomocy, bo nie wie
dziano, gdzie jej szukać!

Rząd stał z opuszczonemi ręka
mi, bezsilny, lub może tylko takie 
robił wrażenie na pozór...

Częściowo myślano o zabezpie
czeniu własnego mienia, lokując — 
o ile s’ę dało—kapitały poza grani
cami kraju. Częściowo przygotowy
wano ucieczki. Częściowo hartowa
no ducha decyzją pozostania na sta
nowisku do ostatniego tchu—i cze
kano na cud...
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1 cud przyszedł!
Uśpiony materjalizmem i prag

nieniem użycia za wszelką cenę, 
osłabiony rozluźnieniem obyczajów 
i upadkiem wiary, Geniusz rasy ła
cińskiej obudził się w narodzie! 
Stężał w sobie, przemówił w pieśni 
„Hymnem młodości*, ustami swych 
Ofiarników porwał Ich do Czynu. 
Zwyciężył!..

* **
Wąskiemi uliczkami starego Me- 

djolanu suną wolno automobile 
w stronę książęcego pałacu, na każ
dym rogu zatrzymywane przez agen
tów policji, sprawdzających imienne 
zaproszenia gjści, numery maszyn 
i bilety szoferów. Ubogie sklepiki, 
ustrojone wstążkami, małe okienka, 
oświetlone świecami w butelkach. 
Widać, że każdy przyodział się w co 
miał najlepszego, aby ze swej stro
ny przyczynić się choć trójkolorową 
kokardą do ogólnego święta. Wzru
szająca jest ta pamięć maluczkich 
i pokornych.

Wjeżdżamy wreszcie na plac Bor- 
romeuszów, jarzący się od świateł, 
festonami lampek znaczący kontury 
swych starych domostw, pałacu i ko
ścioła. W górze, na gładkiej, szarej 
jego fasadzie, migocą w świetle 
złote, gotyckie litery jedynego wy
razu: „HUMILITAS!”.

Ta wyzłocona „pokora*, którą, 
jako dewizę, zostawił w spuściźnie 
znakomitej swej rodzinie Święty 
Karol Borromeusz, zastanawia...

Pod łukami starych gotyckich 
spięć, wąskiem podwórzem, nad 
którem rozwinięto velarium, prze
chodzimy do drugiej arkady, skąd 
już purpurą wysłane schody prowa
dzą do apartamentów pierwszego 
piętra. W bramie wejściowej, w po
dwórzu, oświetlonem pochodniami, 
na załamaniach schodów, rozsta
wieni ludzie dworscy w przepysz
nych barwach. Przyglądam się im 
z uwagą; zasługują na nią: oto 
wszystkie te liberje sprowadzono 
z muzeum książęcego z Isola Bella. 
Są to rzadkie dziś w swem dosko- 
nałem przechowaniu okazy kostju- 
mów z XVI wieku!

W pierwszej sali, na górze, wita 
dostojników książę Giberto. W dru
giej przyjmuje gości księżna Ros- 
sanna. Postawa księżnej wyniosła 
nad miarę, twarz blada i skupiona, 
oczy ciemne i chłodne. Wyraz uprzej
mości—bez uśmiechu, gest wolny— 
bez ondulacji. Rozum i wola zna
czą to oblicze; doskonała forma 
i powaga składają linfę postaci.

Oglądam się ciekawie w kolo, 
czy na ścianie nie znajdę znów go
tyckiego słowa dewizy? Piękne zło
togłowia wyścielają mury. Widocz-

Z pobytu króla włoskiego w Medjolanie.

Przyjazd króla Wiktora Emanuela do Medjolanu.

nie wiotka spopielała postać „po
kory* skryła się w kątku potulnie...

Znam dwie kategorje wielkich 
dam: przed jednemi pochylają się 
czoła, ku drugim rozchylają się serca 
uśmiechem.

Księżna Rossanna należy do pier
wszej kategorji.

Szeregiem przepysznych komnat 
przechodzimy do sali, gdzie ma się 
sformować „cercie", i stajemy w tłu
mie, oczekującym niecierpliwie przy
jazdu króla.

Cóż to za tłum wspaniały!
Oczy moje zdziwione przebie

gają grupy dam, ślizgają się po 
uniformach i frakach, obsypanych 
dekoracjami. Jest to niezaprzecze- 
nie najwykwintniejsze zgromadzenie 
osób, jakie w życiu widziałam!

Jadwiga Toeplitz-Mrozowska.

Stary pałac książąt Borromeo w Medjolanie.

Kobiety wąskie i długie, o gięt
kich ramionach, cienkich palcach 
i polerowanych paznokciach, o ce
rze róż herbacianych, włosach bia
łych i kruczych, na których lśnią 
przebogate djademy; oczach głębo- 
ko-matowych, lub iskrzących się 
promieniami djamentów. Otulone 
w miękkie materje, zrosłe z ich 
ciałem i ruchami, wloką za sobą wo
nie najdoskonalszych perfum. Z pier
si spływają kaskady drogich kamie
ni, u szyi wiszą sautoiry bezcennych 
familijnych pereł. Klejnoty jednej 
z dam oceniano na sali na 14 mi- 
Ijonów lirów. (Jest to, zdaje mi się, 
szczegół do zanotowania).

(D. N.)
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Wiosna na Pińszczyźnie.
2) (Z wrażeń myśliwskich}.

Znów wieczór przy ognisku, przy
ciszone rozmowy, różowe nadzieje, 
nocleg pod gwiaździstem niebem. 
Ranek zapowiada się cieplejszy. 
Tym razem idę sam z leśnikiem, 
który prowadzi mię na upatrzonego. 
I teren wygodniejszy, nie tak błot
nisty. Jeszcze zupełnie ciemno, gdy 
Iwan nieruchomieje jak posąg. Dłu
ga chwila wyczekiwania...

— Jest!
Chwyta mię za rękę, podskakuje 

trzy kroki i staje bez ruchu. 
Czynię to samo, choć nic nie sły
szę. Znów parę kroków — i staje- 
my. Gdyby nas jakiś profan sto
łeczny obaczył, podskakujących i na
gle kamieniejących w bezruchu, 
wziąłby nas niechybnie za war- 
jatów.

Lecz i ja wreszcie słyszę „pieśń*4 
głuszca. Tylko bogata fantazja myś
liwska mogła pieśnią mianować te 
suche i urywane dźwięki. Pieśń 
składa się z dwóch części: pierwsza 
t. zw. klepanie, przypomina stuk 
deseczki drewnianej; w drugiej, którą 
zowią szlifowaniem, głuszec jakby 
posyłał niezdarne pocałunki upra
gnionej kochance. Sprosta mówiąc, 
ten piękny ptak najprzód klepie, 
a potem cmoka. Każdy ma swój 
system.

Coraz bliżej gra głuszec. Widzę, 
jak Iwan świdruje wszystkie sosny 
niespokojnym wzrokiem, usiłując 
wypatrzeć ptaka. Nic z tego. Mrok 
jeszcze zbyt gęsty, kontury zlewają 
się. Nagle pieśń się urywa. Stoimy 

parę minut, jak żona Lotha po nie
bacznym odruchu ciekawości. Ta
muję oddech w piersiach. Głuszec, 
gdy przestaje tokować, jest naj
ostrożniejszym i najprzebieglejszym 
ptakiem...

Niespodzianie rozlega się przed 
nami, o jakieś pięćdziesiąt kroków, 
łopot skrzydeł tak potężny, jak gdy
by waliły się sosny. Na ciemnem 
tle drzew zamajaczył cień fanta
stycznie olbrzynrego ptaka. Skła
dam się błyskawicznie. Ciemno, 
strzał daleki, niepewny... Zbarczyć 

Hr. Maurycy Potocki z „krikuchami".

króla kniei? To byłaby zbrodnia. 
Refleksje trwają sekundę. Głuszec 
znika wśród gałęzi bez strzału...

Moi towarzysze byli szczęśliwsi. 
Ich głuszce miały lepszy charakter, 
śpiewały wytrwałej i można było ich 
wypatrzeć.

Iwan na powrotnej drodze do 
ogniska filozofuje w swym białoru
sko-polskim miczmaszu:

— Głuchar’, pane, ładna ptaszka! 
No trudno jeju dostać!

* * »
Prosto z toków ruszamy bryczką 

do Porochońska. Po dwóch nocach, 
spędzonych w kniei, droga wydaje 
się jeszcze bardziej uciążliwą. Tylko 
nasza towarzyszka jest wypoczęta, 
różowa, a wyboje i klawisze grobli 
poleskiej znosi tak, jak gdyby jechała 
powozem na gumach przez lasek 
Buloński.

Nie pozwala też nam zatrzymy
wać się w Porochońsku. Z bryczki 
przesiadamy się odrazu na łódki. 
Przystań w ogrodzie, o paręset kro
ków od dworu. Zmienia się deko
racja, zmieniają się statyści. Teraz 
każdy myśliwy dostaje na swe usługi 
rybaka, który kieruje łodzią i polo
waniem.

Krótkim kanałem wypływamy na 
leniwe nurty Bobrowika, który roz
lewa szeroko swe wody na okolicz
ne łąki i rozłogi. Przed nami nie
skończona płaszczyzna; z poza szklą
cych się sino-błękitnawym blaskiem 
wód wychylają się w dali gęste 
kępy łóz, często obramowane ocze- 
retami; tu i owdzie wynurzają się 
trawy lub żółcą kaczeńce.

Kilku poleszuków kosi z łódek 
wodorosty. Służą one jako pasza 
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dla koni- Tak się odbywa w tym 
dziwnym kraju „robota w polu". 
Na tle srebrno-popielatych obłoków, 
które ciężkiemi zwałami opuszczają 
się w dali ku wodom, te wyprosto
wane, siwe postacie z kosami w dło
niach stanowią obraz niezwykły 
w swej prostocie i melancholji- Nie
zmierzoną ciszę przerywa tylko ża
łosna skarga czajek, krążących w po
wietrzu i kwakania podrywających 
się na znaczną odległość kaczek.

Podnosi ich się coraz więcej. 
Z początku przeważają ceranki, po
tem coraz gęściej — krzy
żówki. Ale przytem zdarzają 
się różne inne specymeny, 
niezwykle upierzone. Rwą się 
jednak tak daleko, że trud
no myśleć o strzale.

Wjeżdżamy wreszcie w 
łozy. Kwakanie i ciężki ło
pot skrzydeł stają się coraz 
częstsze. Już z każdej łódki 
zaczynają grzać dubeltówki, 
czasem widać, jak trafiona 
kaczka zwija się w powie
trzu i dużym łukiem spada 
na łeb w wodę. Wszystko 
to jednak strzały dalekie i ra
czej przypadkowe...

Po czterech godzinach, 
ciasnemi przesmykami wśród 
łóz, wypływamy wreszcie na 
jezioro Holczę. Przed nami, 
o dziwo, w tej pustce! ma
ły domek drewniany. Słychać 
głosy ludzkie, na niebie 
wznosi się ciemny dym.

Wyskakujemy na ten ląd.
Ach, ląd! Cala wysepka ma jakieś dzie
sięć metrów długości, może 5 sze
rokości. Szczyt góry Ararat podczas 
potopu! Na tej przestrzeni wznosi 
się kureń, niczem chata baby Jagi. 
W szałasie, pośrodku, z cegieł umoc
nione ognisko, —- dokoła szparami 
świecących ścian prycza, skąpo sia
nem wysłana. W dachu, nad ogni
skiem, ogromny otwór, przez który 
dym wychodzi. Zostaje go jednak 
w kureniu dość na naszych oczu 
utrapienie. Przy otworze na dachu 
zdziczały czarny kot, o nieprawdo
podobnie poszarpanych kudłach, 
grzeje się w dymie. Pyszny Wwilk“ 
hr. Potockiego wpatruje się weń 
uporczywie, skomląc od czasu do 
czasu z wewnętrznych pożądań. 
Kaczki—krikuchy, które mają nam 
wabić dzikie kaczory, kwaczą wrza
skliwie. Wyżlica p. Lasockiego ujaw
nia coraz wyraźniejszy niepokój 
przedporodowych wrażeń. Wśród 
porozstawianych neseserów i toboł
ków, pośród arsenału najróżnorod
niejszych broni, kręcą sie nieustan
nie myśliwi płci obojga, służba 

i rybacy. W tym ciągłym ruchu 
i gwarze spędzamy dzień i noc, 
jemy, porządkujemy toaletę, wymie
niamy zwierzenia myśliwskie, śpimy...

* * *
Blade słońce zaczyna chylić się 

wniz, z małej przystani odrywają 
się wąskie łódeczki, suną w różnych 
kierunkach po jeziorze, giną w gą
szczach łoź i oczeretów. Mój kajak 
posuwa się cicho, czasem tylko pluśnie 
lekko woda pod wiosłem. Płyniemy kil
ka wiorst. Na Zachodzie niebo zapala 

Nasz łup myśliwski.

się rumieńcami. Głębokę^ciszę prze
rywa daleki i swarliwy lament żóra- 
wi, jeszcze dalej tokuje uporczywie 
na bagnach cietrzew. Kaczki wciąż 
zrywają się z hałasem i kwakaniem, 
ale na znaczną odległość. Mój ry
bak wybiera wreszcie teren. Z zam
kniętego koszyka dobywa kaczkę 
krikuchę, wbija palik w płytkiem 
miejscu, i wrzuca przywiązaną za 
nogę na długim sznurku do palika 
krikuchę do wody. Poczem łódź 
nasza wrzyna się głęboko w łozinę, 
o trzydzieści kroków od palika.

Krikucha głośnem kwakaniem 
wyraża swą radość. Roztwiera 
skrzydła, zanurza się w wodzie, pró
buje daremnie popłynąć dalej... Ry
chło godzi się z losem i nagle ogar
nia ją szał. Poczyna wrzeszczeć 
przeraźliwie, w kwakaniu jej brzmią 
jakieś dźwięki rozpaczliwej, brutal
nej, niezaspokojonej zmysłowości. 
Jeszcze chwil parę, a w okolicznych 
łozach i oczeretach dają się rozróż
niać jakieś ledwodosłyszalne szele
sty, niepokoje. O dwieście kroków 
górą przeleciał kaczor—i nie wrócił.

Lecz oto z kępy naprzeciwko, z szu
mem i pompą szoruje po wodzie 
drugi. Wypiął dumnie szmaragdową 
szyję, skrzydła połyskują ciemnym 
szafirem, sunie z animuszem świet
nym i wspaniałym na drżącą się sa
micę. Nagle zatrzymał się, jak 
gdyby przeczuł niebezpieczeństwo. 
Poderwał się ciężko, wzniósł się 
w górę, zrobił kilka kół i nagle 
spuszcza się lekkim lotem ku za
lotnicy, która zamilkła w wyczeku- 
jącem pożądaniu. Złożyłem się. 
Huknął strzał. Kaczor zwinął się 

i spada nieomal na zdraj- 
czynię. Gdzież jego świet
ność i pompa! Leży na wo
dzie, białym brzuchem do 
góry, drgając żółtemi łapa
mi. Krikucha odwraca się 
odeń z pogardą, odpływa 
jak najdalej, z nietajonym 
wstrętem. Dokoła znów ci
sza, jakby zgrozą po doko 
nanem morderstwie tchnąca. 

Mija kilka minut, życie 
poszło dalej, już zapomnia
no o katastrofie. Znów odzy
wa się lament żórawi, i cie
trzew daleki swój bełkot za
czyna. Krikucha drze się pi
janym, zmysłowym wrza
skiem. Dwa kaczory poja
wiają się na szarzejącem tle 
nieba, zbliżają się, znów 
strzały, znów ciężkie ptaki 
spadają bezwładnie na wodę...

* * *
Już zupełnie ciemno, gdy 

zebrawszy łup, kierujemy się 
ku ostrogowi. Chłód wieczorny dojmu
je. Zsunąłem się z ławeczki, otuliłem 
w pelerynę i leżę w dziobie łód
ki, wpatrzony w gwiazdy. Teraz 
głębokiej ciszy żaden dźwięk nie 
płoszy. Nawet żaby umilkły. Płynie
my godzinę, dłużej, tylko wiosło 
czasem pluśnie zlekka...

— Daleko jeszcze? — Rybak za
czyna w białoruskiem narzeczu tło- 
maczyć, że nowe korytarze w łozi
nach wycięto i wskutek tego zmy
lił drogę. Teraz już całkiem poła
pać się nie może, w którą stronę 
płyniemy.

— Dajcie „barin" fuzję! — Po- 
daję mu dubeltówkę, on wsparł się 
na wiośle, przytknął lufę do ust i po 
rozległych, nieskończonych wodach 
i łozinach poszedł głos żałosny, ję
kliwy. Odjął usta, nabrał oddechu, 
i znów zatrąbił. Czekamy w mil
czeniu. Parę długich chwil mija, 
aż w dali, na prawo, odzywa się 
takie same trąbienie.

— Wot i oni! — stwierdza spo
kojnie mój towarzysz.

5



Zwraca mi broń, chwyta szparko 
za wiosło, łódka mknie szybko. Trą
bienie z ostroga nie ustaje. To Ka
mil Machiewicz dmie w lufę całą 
mocą swych płuc. Już nawet roz- 
poznaję kunsztowne fiorituri, którem 
urozmaica swoje sygnały ten utalen
towany wojski nowoczesny. Po kwa
dransie, hen, za łozami, postrzega
my delikatny odblask ognia. Wresz
cie wydostajemy się na Holczę. 
Drewniane ściany kurenia wydają się 
gęstym abażurem, poprzez który 
przeziera czerwone światło. Na przy
stani płoną łuczywa, zapalone na 
naszą intencję. W jaskrawym, 
ogniu widać czarne sylwety wycze
kujących postaci. Huknęły radosne 
okrzyki z łodzi, odpowiedział głoś
niejszy chór z przed kurenia. Sunie
my ku czarodziejskiej w mroku noc
nym wysepce, za chwilę łódka wbija 
się dziobem w piasek...— Królestwo 
za kieliszek wódki!.. Śliczne panie 
stawiają całą butelkę... Jakaś ryba,

świeżutko wyciągnięta z jeziora, 
ciska się na patelni... Życie jest 
piękne!..

* * '■ *

Już pora wracać. Każdy myśli
wy oddzielnie i ukradkiem przesu
wa się swą łódką u śród łoz; tu 

i owdzie hukają strzały do przelot
nych kaczek. Żegnajcie melancho
lijne pustkowia wodne! Ciszę wa
szą znów przerywać będzie tylko 
wołanie ptactwa i gwar żab.

Opodal dworu porohońskiego na 
długich żerdziach rozwieszono cały 
nasz łup: królem polowania jest 
Maurycy hr. Potocki, który dotarł 
aż do Prypeci, w łódce noc spę
dzał, lecz za to nagrodzony został 
i ilością, i niesłychaną rozmaitością 
kaczych okazów. Upierzenie niektó
rych jest wprost arcydziełem rysun
ku i barwy.

Pod wieczór jeszcze jeden ciąg 
słonek — i nocą ruszamy na stację. 
Skończył się wiosenny rapsod my
śliwski na Pińszczyznie.

Stefan Krzywoszewski.

Poświęcenie sztandaru I-go pułku saperów w Warszawie d. 7 maja 1922 r.

Defilada przed Naczelnikiem Państwa na Placu Saskim. Aj. Fot. Marjan Fuks.
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Przyjazd Władysława Mickiewicza do Warszawy, dn. 7 maja 1922 roku

Złożenie wieńca przed pom. Ad. Mickiewicza przez Seminarjum Polonistyczne. Z lewej strony stoi Władysław Mickiewicz, 

któremu rząd polski wręczył za jego bytności w Warszawie order .Polonia Restituta".
Aj. Fot. Marjan Fuks.
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Obchód uroczystości „Trzeciego Maja* w Poznaniu.

-'^Uroczysta chwila obchodu przed pomnikien Mickiewicza. Wśród obecnych zwracał uwagę syn wieszcza, Władysław Mickiewicz,
który wziął udział w święcie narodowem. Fot. Z. Szymkowiak Poznań.

Pochód 3-go Maja wf Horocnowie na Wołyniu.

Uroczystość rozpoczęła się solennem nabożeństwem, które odprawił ks. proboszcz Milewski. Później uformowano pochód, w któ
rym wzięły udział wszystkie miejscowe organizacje polskie. Żydzi i Ukraińcy również zgodnie kroczyli w pochodzie Na pamiątkę 

konstytucji 3 maja w Horochowie ufundowano krzyż w miejscowym parku.

8



Teatr Wielki. „Hagith “ opera Szymanowskiego.

Od lewej: Gruszczyński, Mosoczy, Dygas, Mokrzycka i Narożny.
Fot. J. Malarski.

Jijiir smnaiiwskiigi
w Teatrze Mi™.

Karol Szymanowski należy do 
tych artystów polskich, których kry
tyka nasza „dostrzegła* bardzo 
wcześnie, społeczeństwo w miarę 
możności otoczyło jaknajgorętszą 
opieką, a nasi nieliczni melomani 
popierali w swoim czasie jaknaj-' 
gorliwiej. Artyście temu, obdarzo
nemu istotnym talentem i rzetelną, 
rzadką w polskim świecie muzycz
nym „odwagą nowości*, zahartowa
nemu we wszystkich współczesnych 
kierunkach muzyki światowej, posta
wiono, nieomal, że na wstępie jego 
ukazania się, mety bardzo trudne 
i nad wszelki wyraz obowiązujące.

Chciano bowiem z Szymanow
skiego uczynić polskiego Szopena. 
Aby, jak swego czasu nad Schu
manna, Liszta, Mendelssohna, Ber- 
Hoza, błyszczał genjusz Fryderyka, 
by tak samo współcześnie wśród 
Straussa, Regera, Mahlera, Debus- 
sy ego, Dukas’a, Ravel’a najpiękniej 
objawiał się nasz Szymanowski.

Nacisk ten nie miał na szczę
ście przeważającego wpływu na szla
chetną muzę Szymanowskiego. W 
pewnej atoli mierze przyczynił się 
może do tego, że Szymanowskiemu 
trudniej może niż innemu artyście 
było dojść do znalezienia samego 
siebie w swej sztuce.

Twórca ,,Hagith'1 K. Szymanowski.

Zadanie to stało się tern mozol- 
niejsze, że Szymanowski, nie ma
jąc obok siebie wytężonej pracy 
całego narodowo-muzycznego śro
dowiska (zalegamy bowiem w Polsce 
z muzyką bardzo znacznie), stoi od- 
dawna, jako Polak prawie sam wo
bec szybko idącej naprzód kultury 
muzycznej Zachodu.

Jest zwolennikiem nowości, jest 
zwolennikiem nerwowej, czarującej 
komplikacji muzycznego tworzywa 
współczesnego. Ulega temu tworzy
wu chwilowo (muzyka do pantominy 
w Molierowskim „Mieszczaninie*), 
niecierpliwi się w jego bogatych for
mułach (Sonata na skrzypce i forte
pian), zamierza na wielką skalę i nie 
kończy (Symfonje). Słowem, olśnio
ny mnogością wynalazków, których 
istotę w lot pojmuje, — wciela je 
łatwo w tok swego natchnienia — 
i oto nadmiernie ozdabia swe na
tchnienie, nie mogąc dosluchać się 
jego istoty, nie mogąc wydobyć 
z niego własnej, swoistej linji...

Zaś linja ta decyduje dopiero 
nieodwołalnie o obliczu twórcy.

Okres powyższy, jak można wno
sić z ostatnich kompozycji Szyma
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nowskiego („ Hagith “ datuje chyba 
z przed dobrych kilku lat) ma się 
ku końcowi. Artysta znajduje się 
już blisko tej właśnie, tak przez 
każdego z twórców utęsknionej linji 
konstruktywnej, więżącej się z naj
trudniejszą do wydobycia wewnętrz
ną prostotą wątku.

Zadatki owej prostoty znajduje
my już w „Hagith*. Napełniają one 
każdego polskiego muzyka szczerą 
radością. Chór w akcie I tej opery, 
zbudowany jasno, dźwięczny, osta
tnia część duetu Młodego Króla 
i Hagith (akt I), pełna szerokiego 
rozmachu, płynąca na wezbranej po- 
lifonji orkiestralnej z wewnętrznym 
koniecznym rozpędem, — uwertura 
do aktu 11-go, introdukcja drama
tyczna do śmierci Starego Króla, 
modlitwa Hagith (akt II) — to mo
menty szczerego natchnienia, w któ
rych Szymanowski, wyzwolony z „po
kus* i „problemów*, słyszy nagle 
samego siebie. Muzyka jego jest 
wtedy mądra a zarazem naiwna, 
technicznie zwarta a zarazem prosta, 
słowem jest wtedy twórczą.

Nie można tego powiedzieć o ca
łości dzieła. O ile w zacytowanych 
ustępach mamy do czynienia z na
tchnieniem, o tyle w całej „Hagith* 
obcujemy już tylko z poszukiwanym 
przez artystę nastrojem, pozostają
cym w zależności mniej lub więcej 
łącznej od treści libretta.

Libretto to zaś nie tylko nie 
wspomaga muzyka, lecz przeciwnie 
krępuje go, narzuca polskiemu kom
pozytorowi ciężki racjonalizm nie
mieckiego djalogu, odsuwa momenty 
żywej akcji za scenę (radość ludu 
z nowego Króla, nawrócenie się do 
starego monarchy, kamienowanie 
Hagith) i doprowadza do długotrwa
łych dysput.

Muzyk, rad nie rad, musi te ma
jestatyczne kłótnie stylizować. Nie 
mogąc g ównego ciężaru muzyczne
go umieścić w żywych postaciach, 
przerzuca cały ruch kompozycji 
w orkiestrę. I oto staje się, że je
steśmy świadkami wi Ikiego prze
żywania w orkiestrze, — któremu 
sprostać nie może, lub wobec któ
rego blednie rozmiar działania sce
nicznego.

Podkreślam to nieporozumienie, 
ma ono bowiem wybitny wpływ na 
pracę kompozytora. Jest on skrę
powany przez libretto, które acz
kolwiek nastręcza cały szereg wdzię
cznych „łatwości wschodnich" (roz
powszechnionych obficie w operze 
europejskiej), to jednak nie może 
rodzić umiłowania tematu, nie bu
dzi namiętności, czy pasji, jaką 
w muzyku danej epoki wytwarzać 
musiało libretto „Halki*, „Carmeny" 
czy „Pelleasa i Melisandy*.

0 ile zatem mówimy o opero
wej twórczości Szymanowskiego, 
życzyć musimy, by jako muzyk, 
streszczający w pewnym stopniu 
nasze współczesne nadzieje mu
zyczne, — spotkał się z polskim 
poetą współczesnym. Wtedy napew- 
no stanie wobec zadania o takiej 
sile dramatycznych wątków, która 
wyzwoli w muzyku całą pełnię na
tchnienia i do granicy właściwej 
sprowadzi ogromną już dziś techni
kę twórczą Szymanowskiego.

„Hagith* wystawiła ćyrekcja Tea
tru Wielkiego z pietyzmem. Orkie
strę prowadził p. Młynarski. Czuwał 
on bacznie nad brzmieniem zespołu, 
dając tempa żywe, jędrne, wyciąga
jąc starannie z szerokich planów 
właściwe linje wytyczne.

Główne partje opery wykonali 

Egzamina końcowe w szkole wojsk samochodowych.

Kierownicy szkoły, dzięki którym podchorążowie uzyskali dodatnie wyniki: 
x. D-ca szkoły kpt. Hryniewski, xx. Dyrektor nauk por. Szydelski. xxx. Kierownik 

robót praktycznych ppor. Kraczkiewicz.

Poseł Wojciech Korfanty w Środzie.

Burmistrz m. środy ogłasza mianowanie przez radę miejską posła Wojciecha Kor
fantego honorowym obywatelem tego miasta.

pp. Mokrzycka, Dygas ^Gruszczyń
ski. Zespół ten sprostał całkowicie 
trudnemu zadaniu. Śpiew Szyma
nowskiego, wymagający ogromnej 
siły ekspresji, przytem tak skompli
kowany tonacyjnie, odtworzono wzo
rowo. P. Dygas zwłaszcza w scenie 
śmierci miał akcenty wielkiej szla
chetności. Gruszczyński zachwycał 
potężną siłą uniesienia, p. Mokrzy
cka w forsownej scenie modlitwy 
nie zawiodła ani razu.

Okazuje się więc raz jeszcze, 
że mamy w naszym zespole arty
stów, mogących się pokusić o naj
trudniejsze zadania. Oby wykonanie 
„Hagith* otworzyło nareszcie tak 
u nas zaniedbany cykl oper współ
czesnych własnych i zagranicznych, 
wielkiej muzyki zachodu, w której 
tak jesteśmy zaniedbani. jkb.
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.Igranie z cgniem“, nowa komedja Katerwy w teatrze Letnim

Pp. Gromnicka, Owerłło i Lenczewski, artyści, grający role główne w tej nowej komedji autora .Przechodnia'.
Zakł. Fot. J. Malarski.

Vera Sergine.

{„Miody teatr francuski11').
Zaciszna, obszerna loża w theatre 

Sary Bernhardt tonie w kwiatach. Tam 
wysoki krzew różany, osypany drobnem 
kwieciem, obok dwa ogromne krzewy 
®zalji, na podłodze, na stole, wszędzie 
istna orgia kwiatów. Nawet wysokie lustra, 
otoczone małemi lampkami elektrycznemi, 
mają ramę z bukietów fiołków parmeńskich.

Jestto chwilowe królestwo jednej 
2 najzdolniejszych i najpiękniejszych akto
rek paryskich, pani Very Sergine, a w chwili 
obecnej rzymskiej patrycjuszki Domicji, 
iony cezara rzymskiego Domicjana w sztu
ce „Les Aigles dans la Tempete” Jules 
t>ois. Sztuka ta, która, nawiasem mówiąc, 
wywołała istną burzę pomiędzy jej autorem 
® znanym krytykiem paryskim p. Andre 
Beaunier, zawdzięcza bardzo wiele pani 
*erze Sergine, gdyż niezwykły talent 
nrtystki, ulubienicy paryskiej publiczności, 
przyczynił się dużo do jej powodzenia.

P. Vera Sergine jest artystką orygi
nalną i nad wyraz niezależną. Nie znosi 
stałego pobytu w żadnym teatrze, a po
nieważ wszystkie teatry paryskie radośnie 
Przyjmują uroczą artystkę, więc łatwo jej 
wybierać. Paryżanie widzieli ją kolejno 
w teatrach: Gymnase, Vaudeville, Odeon, 
Horte St. Martin, Sarah-Bernhardt etc. etc. 
i Sergine ma „swoją* publiczność, 

ora przenosi się wiernie z jednego 
kt Fk‘ d° ^ru^e8° w ślady wybitnej

•Miałam w konserwatorjum I-szą 

nagrodę za tragedję. To mnie zmusiło do 
grania tragedji,—której niecierpię,—przez 
4 lata, opowiada mi artystka. Wolę typy 
kobiet nowoczesnych. Jest w nich więcej 
analizy, większe bogactwo odcieni*.

Vera Sergine stworzyła wistocie prze
pyszne typy kobiet współczesnych w sztu
kach Bernsteina, szczególniej typ „złej 
kobiety* w znanej sztuce tegoż autora 
„Tajemnica* (Le Secret).

Vóra Sergine,

Jej artystyczna „tournee" w Ameryce 
Południowej była prawdziwym szeregiem 
tryumfów. Artystka grała w Chili, Brazylji 
i t. d.

Pani Vera Sergine przez matkę swą, 
Rosjankę sfrancuzialą, ma nieco krwi 
słowiańskiej w żyłach. Żywo interesuje ją 
teatr polski. Zarzuca mnie pytaniami, 
dodając, że marzy o tern, aby grać 
w Warszawie. Jednak nie rozumie ani 
słowa, ani po polsku, ani po rosyjsku, 
a z pisarzy północy zna tylko Ibsena, 
którego uwielbia, choć nie grała nigdy 
w jego sztukach.

Vera Sergine grywa dość często 
w teatrze Sary Bernhardt, gdzie przypadły 
jej w udziale role niegdyś samej Sary, 
jak np. rola ks. Reichstadt w „Orlęciu*, 
którą podług zdania Sary, jej zastępczyni 
gra świetnie i „wzruszająco".

Młoda artystka lubi sztuki z pewnym 
odcieniem psychologicznym i skarży się, 
że publiczność paryska zadawalnia się 
tak łatwo sztukami, gdzie skandal i nie
unikniona zdrada małżeńska gra główną 
rolę. Na tym punkcie Vera Sergine jest 
nieco Słowianką, pociągają ją typy ko
biece, których zagadka i tragedja zawiera 
się w ich własnych duszach. Bardzo też 
przyjaźnie odnosi się ona do znanych 
prób pisarza nowoczesnego, p. Lenormand, 
który próbuje obecnie wskrzesić tragedję 
w rodzaju greckiej, lecz dostosowaną do 
dzisiejszej umysłowości, i zastępuje fata
lizm Mojry i bogów fatalizmem tkwiącym 
w naturze samego człowieka,

Paryż. Dr. M. Kasterska.
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Nowy polski zakład leczniczy.

Medycyna polska była w daw
nym zaborze pruskim bodaj jedyną 
gałęzią naszej wiedzy, która pod 
strasznym gniotem obcego rządu, 
pozbawiona nietylko jakiejkolwiek 
pomocy, czy współdziałania ze stro
ny czynników oficjalnych, ale czę
stokroć nawet elementarnej swo
body ruchów, potrafiła o własnej 
sile utrzymywać się na pewnym 
poziomie i posuwać się naprzód 
w ogólnym postępie wiedzy no
woczesnej Równolegle z rozkwi
tem polskiej nauki lekarskiej swe
go czasu dokoła warszawskiej 
Szkoły Głównej (1862 — 1869), a po
tem dokoła dwóch polskich uniwer
sytetów w Galicji, zwłaszcza pra
starej wszechnicy Jagiellońskiej, na 
której zabłysnęły światowej sławy 
imiona Teichmana, Mikulicza, Go
dlewskiego i tylu innych, także 
zabór pruski nie pozostał niwą 
jałową wobec tej świetnej twór
czości reszty narodu.

Wysiłek zbiorowy skupił się 
w chwalebnej pracy dokoła poznań
skiego Tow. przyj, nauk, którego 
lekarski wydział tradycyjnie już 
kroczył przed innemi. Prócz tego 
centralnego niejako ogniska, utrzy
mywanego siłami zbiorowemi, pło
nęły na całej przestrzeni dawnego 
zaboru pruskiego mniejsze, two
rzone i utrzymywane inicjatywą 
prywatną. W kraju, przygniecio
nym w nieludzki sposób przez 
pseudo-kulturę wrogiego najazdu, 
w kraju, w którym trzeba było 
toczyć śmiertelny bój o elemen
tarne i często wręcz prymitywne 
formy kultury własnej, narodowej, 
znajdowały się zawsze szczególnem 
zrządzeniem losu jednostki, zdolne 
jakby dla tern wymowniejszego 
stwierdzenia żywotności naszego 
narodu, zatykać sztandar nauki 
polskiej w dziedzinie wiedzy lekar
skiej.

Pamięć, ogarniająca niewielkie 
stosunkowo przestrzenie czasu, 
może wymienić kilka takich pla
cówek, które stanęły i utrzymywały 
się indywidualną inicjatywą i tru
dem, a swą sferą działania sięgały 
niejednokrotnie po za opłotki naj
ściślejszej ojczystej dzielnicy. Do 
placówek takich należała w swoim 
czasie lecznica prywatna D ra Szu- 
mana w Toruniu, znana dość sze
roko i w sąsiedniej Kongresówce, 
a rozgłosem sięgająca i do Mało
polski. Placówkę taką w postaci 
lecznicy chirurgicznej stworzył był 
na rodzinnem swem Pomorzu 

w Chełmnie na początku swej 
świetnej karjery lekarskiej znako
mity chirurg, prof. dr. Ludwik Ry
dygier, zanim z małego Chełmna 
przeszedł był na katedrę uniwer
sytecką w Krakowie, a następnie 
we Lwowie.

Tradycja tej formy działania 
utrzymała się i dziś, gdy ogólne 
warunki rozwoju polskiego życia, 
a więc i polskiej wiedzy medycz
nej, tak gruntownie się zmieniły, 
owieźo jeszcze jedna placówka 
z rodzaju wyżej scharakteryzowa
nych powstała na najbardziej za
chodnich kresach naszych, w By
dgoszczy.

Tak straszliwie do niedawna 
zgermanizowana, a obecnie, jak fe
niks, dźwigająca się z popiołów 
polska Bydgoszcz żywi szlachetną 
ambicję rozbudzenia u siebie, obok 
istniejącej już wydatnej pracy pro
dukcyjnej na polu przemysłu, także 
odpowiednich do wielkości miasta 
(ze swymi stu tysiącami ludności 
jest Bydgoszcz drugiem po Pozna
niu miastem byłej dzielnicy pruskiej) 
ognisk pracy intelektualnej. Zapo
czątkowanie działalności w tym 
kierunku zaznacza się istnieniem 
takich instytucji, jak akademia rol
nicza, państwowa szkoła przemysłu 
artystycznego, pierwszy polski teatr 
itd. W tym ruchu, tworzącym no
we intelektualne życie polskie na 
miejscu niedawnej cmentarnej 
pustki, wytworzonej przez najazd, 
nie jest nieobecną także polska 
wiedza lekarska.

Mniej więcej przed rokiem, 
w czerwcu 1921 r., inicjatywą i tru
dem jednego człowieka, d-ra Jana 
Króla, powstała w Bydgoszczy 
prywatna klinika chorób wewnętrz
nych i nerwowych. Pół roku egzy
stencji wykazało znakomicie ży
wotność nowej lecznicy. Zakład 
stał się w tym krótkim czasie z pro
wincjonalnej placówki placówką 
w rzetelnem znaczeniu tego słowa 
polską, czego znamiennym dowo
dem jest przybywanie pacjentów 
już nietylko z dzielnicy poznańskiej 
i pomorskiej, lecz już także z Ma
łopolski i dawnej Kongresówki, nie 
wyłączając stołecznej Warszawy 
i uniwersyteckiego Krakowa. Lecz
nica jest założona na niewielkie 
rozmiary — na 18 łóżek. Zakład 
położony jest w centrum Byd
goszczy, w warunkach hygienicz- 
nych bardzo szczęśliwych, bo tuż 
obok parku wojewódzkiego i zresztą 
z własnym pięknym ogrodem. Byd

goszcz, jak wiadomo, jest pod 
względem hygieny publicznej jed- 
nem z najkorzystniej sytuowanych 
miast polskich z powodu ogólnie 
zdrowego położenia wśród prasta
rych borów oraz imponującej ma
sy zieleni w mieście w postaci 
ogrodów i parków, była więc jakby 
predystynowana na tego rodzaju 
lecznicę.

Zakład udało się d rowi Kró
lowi wyposażyć, zwłaszcza w dziale 
neurologicznym, w liczne drogo
cenne a dziś tak trudne do uzy
skania aparaty lecznicze, jak urzą
dzenia do diatermji i t. d. Obok 
tego posiada lecznica własny za
kład Rentgenowski. Kierujący lecz
nicą założyciel jej, dr: Król, Wiel
kopolanin, wychowanicc uniwersy
tetu lipskiego, pracował naukowo 
przez szereg lat w Niemczech, 
a dziś całą duszą przylgnął do idei 
przyczynienia się do jaknajwyż- 
szego wzrostu sztuki lekarskiej 
polskiej. O poziomie zakładu świad
czy fakt powierzania mu szczegól
nie ciężkich wypadków chorobo
wych przez szpitale, nie rozporzą
dzające równie doskonałemi środ
kami leczniczemi Okoliczność ta 
pogłębia znacznie wartość zakładu, 
jako pola doświadczalnego.

Z punktu widzenia polskiego 
pacjenta należy podkreślić czynnik 
leczniczy, jakim, mianowicie w dzie
dzinie neuropatologicznej, jest 
polska atmosfera zarówno miasta, 
jak samego zakładu, który pomimo 
niewykluczania, co się rozumie, 
chorych niepolskiej narodowości, 
nosi na sobie wybitnie polskie 
piętno już przez osobę samego za
łożyciela swego, zapisanego chlub
nie w dotychczasowej krótkiej, ale 
obfitej kronice spolszczenia Byd
goszczy.

W związku z tern zapisać na
leży fakt rówmeż nieobojętny dla 
polskiego świata lekarskiego, mia
nowicie powstanie w Bydgoszczy 
w ciągu ubiegłego roku 1921 pier
wszej w Polsce znakomicie posta
wionej i już w całej pełni pracu
jącej udziałowej fabryki wytworów 
leczniczych p. f. „Eskulap", która 
byt swój zawdzięcza również ini
cjatywie i pracy D-ra J. Króla.

Bydgoszcz.
Clarus.
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Jubileusz pioniera krajoznawstwa 
polskiego.

25-lBtie nraiy ileksaaira Jantwskleoo.
Kto nie zna w Polsce Aleksan 

dra Janowskiego? Zmierzył ją wszerz 
i wzdłuż, wszędzie niósł ciepłe sło
wo miłości rodzinnego kraju, uczył 
piękna, ukrytego w szarych wodach 

^|liMilllh,l*i„Hl!lti1,lilllliMilllh...Ul.......... ........... ....................AimIIIIh...Ukuli... .

•ir 'iiir H||r M||p' 'IB*1 'iflP' 'myr

f

Aleksander Janowski

matki naszej, Wisły i wśród naszych 
pól i lasów. Al.ksander Janowski 
był jednym z założycieli Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, a jest 
do dziś filarem tej pożytecznej or
ganizacji. Ilu ludzi pobudził do trwa
łej i wytrwałej pracy na polu na
szego krajoznawstwa—wiedzą o tern 
najlepiej te liczne rzesze naszej in
teligencji, które dzięki jego inicjaty
wie poznały się teoretycznie i prak
tycznie z pięknem naszej ziemi, 
wdziękiem obyczaju, melodyjnością 
piosenki i zdrowiem tradycji.

Dnia 14 maja r. b. obchodził on 
25-lecie swojej działalności na polu 
krajoznawstwa. Dla podniesienia je
go zasług, był to moment szczęśli
wie wybrany. Janowski bowiem jest 
jednostką wybitną, jako nauczyciel, 
wyróżnia się bardzo dodatnio, jako 
pisarz; lecz wszystkie te właściwo
ści jego zamiłowań i uzdolnień po
siadają swój grunt w działalności 
krajoznawczej. Janowski, jako znaw
ca Polski, jest człowiekiem niezwy
kłym. Nie jest to jednak tylko wie
dza. W słowie' Janowskiego drga 
żywa krew sentymentu i ten senty
ment sprawia, iż słucha go w sku
pieniu mały skaut tak dobrze, jak 
i siwiejący biuralisto, pochłonięty 
pracą zawodową, a znajdujący w od
czycie wiceprezesa towarzystwa kra- 
pzjiawczego piękny sen na jawie 
o Polsce.

Wolna Rzeczpospolita zasługi Ale
ksandra Janowskiego musi policzyć 
1 z tego okresu, gdy słowo polskie

Naprawianie krzywd, wyrządzonych Polsce przez okupację niemiecką: 
Zawieszenie dzwonu w Katedrze warszawskiej.

Nowy dzwon w Katedrze św. Jana w Warszawie, ofiarowany przez pp. Cholewiń
skiego i Wąsowskiego. St. Szymborski.

tułało się wśród skromnych ścian 
inteligenckiego mieszkania. Działal
ność jego w tym okresie szczegól
nie musi być wyróżniona. Niełatwa 
to była wtedy rzecz uczyć miłości 
dla kraju rodzinnego, dla obyczaju, 
dla kultury swoistej i tradycji wie
kami pracy zdobytej.

Aleksander Janowski, jako pisarz 
i nauczyciel, zdobył sobie również 
chlubne karty w dziejach naszego 
ostatniego ćwierćwiecza. Ale jako 
krajoznawca jest on wprost czło
wiekiem niezastąpionym. Z tej racji 
jubileusz jego przekształcił się w ma
nifestację: w sali Warszawskiej Rady 
Miejskiej widzieliśmy przedstawirieli 
niemal wszystkich naszych instytucji 
kulturalnych. Przyszli oni zadoku
mentować swoją cześć dla pioniera 
polskiego krajoznawstwa, dla czło
wieka, który budził miłość dla ro
dzinnej strzechy i sławy, wypielęg
nowanej przez wielkich naszych kró
lów, rycerzy i statystów.

Z teatru w Bydgoszczy.

Warszawianka, panna Jadwiga Chyszow- 
ska, pomnożyła personel teatru polskiego 
w Bydgoszczy, zapowiadając się Jako siła 

inteligentna i pożyteczna.
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Il-gie Targi Wschodnie.

Targi Wschodnie (zdjęcie.,z aeroplanu).

miało niejednokrotnie sposobność 
do polecenia odpowiednich firm, 
a jasnem jest, że z natury rzeczy 
polecało ono własnych udziałowców.

Ten ciągły kontakt z zagranicą 
i z krajem spowodował, że możli- 
wem było utrzymanie interesantów 
w cięgłem napięciu i zainteresowa
niu instytucją i że zainteresowa
nie to znalazło swój wyraz w całym 
szeregu nowych zgłoszeń uczestni
ctwa, jakie bezustannie wpływały 
i wpływają. Zagranica, która zeszło
roczny swój udział w „Targach 
Wschodnich* traktowała więcej, jako 
próbę, gdyż jakkolwiek rozumiała 
znaczenie Lwowa, jako drogi han
dlowej pierwszorzędnej natury na 
Wschód, z niedowierzaniem jedna
kowoż odnosiła sią do organizacji,— 
tego roku przekonawszy się, że 
i organizacja nie pozostawia nic do 
życzenia największym nawet wyma
ganiom i to tak pod względem 
technicznych urządzeń, jak i pod 
względem propagandy i werbowania 
kupujących, — tłumnie przystępuje 
do uczestnictwa w wystawie.

Oi 5-15 września U. i. II ■ WSCHODNIE.
„Targi Wschodnie* we Lwowie 

mają zapewnioną przyszłość. Wy
tworzone podobnie, jak cały szereg 
innych organizacji europejskich tego 
rodzaju, rozwojem powojennego ży
cia handlowego i przez sfery prze
mysłowe i handlowe koniecznie od
czuwaną potrzebą nawiązania na 
nowo stosunków handlowych mię
dzynarodowych, stanęły na europej
skiej wyżynie, gdyż od pierwszej 
chwili ich nawiązania jasnem się 
stało dla interesowanych sfer, że 
otwiera się dla nich znakomite pole 
do zrealizowania ich potrzeby eks
pansji przemysłowej i handlowej. 
Nie jedyne to jednak zadanie, któ e 
miała, spełniła i spełniać 

. będzie instytucja „Targów*.
Dla polskiego przemysłu by
ły one i są czemś więcej. 
Były one manifestacją wo
bec Europy, wykazały, że 
Polska pracuje i produkuje 
i że produkcją swoją sta
nąć może śmiało, szczegól
nie w pewnych dziedzinach, 
do współzawodnictwa z za
granicą.

„Targi Wschodnie* 
zwróciły na Lwów oczy ca
łego produkującego świata, 
który począł żywo inte
resować się tą nową dro
gą dotąd zapomnianą, dla

ekspanzji na Wschód i stały się 
naprawdę jednym z najważniej
szych pomostów między produk
cją Zachodu a potrzebami Wscho
du. Nie należy sądzić, że działal
ność „Targów* rozpoczyna się i koń
czy z oficjalnym terminem otwarcia, 
względnie zamknięcia ich. Przeciw
nie, znaczenie ich i wpływ na da
leko szerszą zakrojone jest metę, 
a firmy, które na „Targach* wysta
wiały, dobroczynny wpływ swego 
udziału na dalszy rozwój swoich 
agend w całej pełni odczuwają, a to 
tembardziej, że biuro „Targów*, po
zostając przez cały rok w ciągłym 
kontakcie z krajem i zagranicą,

Ogólny widok działu maszyn rolniczych.

Natychmiast po zamknięciu zeszło
rocznej wystawy zrozumiał Zarząd, że 
dotychczasowe ramy nie wystarczą, 
że, aby odpowiedzieć wymaganiom 
wystawców, należy przystąpić do roz
budowy placu wystawowego. Zainte
resowanie po targach i liczne zgło
szenia, o których wyżej wspomnie
liśmy, utwierdziły go tylko wtem prze
konaniu i skłoniły do rozpisania kon
kursu na architektoniczne rozwiąza
nie placu wystawowego „Targów*.

Konkurs ten wzbudził silne za
interesowanie u wybitnych architek
tów polskich, którzy w znacznej 
mierze go obesłali. Jury, złożone 
z profesorów Politechniki lwowskiej, 
jakoteż wybitnych reprezentantów 
sztuki architektonicznej, ustaliło 
wśród nadesłanych prac znaczne 
walory w przestrzennem rozwiąza
niu poszczególnych pawilonów wy
stawowych, przejrzyste i praktyczne 

rozwiązanie poszczególnych 
rzutów, podniosło kwest ję na
leżytego rozwiązania komu
nikacji kolejowej, mającej 
dla rozrostu „Targów* pierw
szorzędne znaczenie.

Sąd uchwalił rozdzielić 
nagrodę, ustanowioną w wa
runkach na 300.000 Mp., na 
trzy nagrody równorzędne. 
Autorami nagrodzonych pro
jektów są: pp. prof. dr. 
Adolf Szyszko Bohusz, ar
chitekci Blada, Wiktor, Wró
bel, arch. Jan Bagieński przy 
współpracownictwie Indru- 
cha. Konkurs, jakkolwiek 
nie zdołał rozwiązać w ca-
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Il-gie Targi Wschodnie.

r

Główny pawilon .Targów Wschodnich*. Pawilon przemysłu włókienniczego.

łości i bez reszty zadań sobie 
postawionych, dał jednakowoż bo
gaty materjał i interesujące za
sadniczego znaczenia wytyczne co 
do przyszłej rozbudowy tak, że 
Sekcja techniczno-budowlana, która 
rozpoczęła swoje prace, miała do
stateczny substrat do przystąpienia 
do praktycznego zastosowania, wzglę
dnie do poddania praktycznemu 
opracowaniu nagrodzonych prac.

Staną tedy wkrótce liczne za
stępy robotnicze na placu wystawo
wym, aby rozpocząć pracę nad stwo
rzeniem względnie rozszerzeniem ist
niejących ram, w szczególności, aby 
wystawić hale praktycznego typu, któ- 
reby z jednej strony zaspakajały po
trzeby wystawcó w-producentów, umo
żliwiając im zawieranie tranzakcji bez 
przeszkód ze strony zwiedzających, 
z drugiej strony zaś dające publicz
ności możność zwiedzania i ogląda
nia bez ograniczeń. Nie ulega wąt
pliwości, że umożliwiając technicznie 
przeprowadzenie tranzakcji, wpłynie 
się na zwiększenie ilości tychże. 
Nie mniej przyczyni się do tego 
silnie zakrojona propaganda, którą 
się już obecnie intensywnie prowadzi 
we wszystkich krajach Europy.

W tysiącach egzemplarzy roze
słane zostały prospekty w języku 
polskim, francuskim, niemieckim, 
rosyjskim, czeskim, węgierskim i ru
muńskim. Silną akcję propagandy- 
styczną wszczęto też na Górnym 
Śląsku, a udział tamtejszego prze
mysłu zdaje się być zapewnionym. 
Podobnie z Gdańska dochodzą nas 
wieści, że producenci i hurtownicy 
tamtejsi nader przychylnie odnoszą 
Slę do tegorocznego lwowskiego 
urządzenia, a wzmianki z prasy 
tamtejszej świadczą dowodnie, że 
należy się spodziewać silnego zja
zdu tamtejszego kupiectwa na targ 
jesienny do Lwowa.

Ale nie jedyne to są środki, 
jakiemi idzie agitacja „Targów* we 
Lwowie. Na podstawie stosownych 
umów, zawartych z zarządami roz
maitych jarmarków zagranicznych, 
zapewniły sobie „Targi lwowskie" 
udział w bardzo znacznej ilości wy
staw zagranicznych. Bardzo wielkim 
sukcesem cieszył się kiosk „Targów 
Wschodnich" w Lyonie, gdzie zdję
cia z tamtegorocznych „Targów 
lwowskich", pocztówki i broszury 
w języku francuskim wywołały za
ciekawienie i zainteresowanie zwie
dzających. Podobny kiosk będą miały 
„Targi Wschodnie* na „Jarmarku 
Paryskim*, a również na „Jarmarku* 

Komisja wykonawcza Komitetu Organizacyjnego Wystawy 
szkoły im. Reja w Warszawie.

Opiekun Wystawy pracy pozaszkolnej ucznia p n. .Rejak* prof. Kurowski na czele 
(stoją od lewej ku prawej kol: Straneman, Warszawski, Korytkowski, iKassakaitis),

w Tryeście, w Libercu (Reichen- 
berg), Wrocławiu i Wiedniu, gdzie 
już ostatnio w czasie marcowej wy
stawy Polsko-Austrjacka Izba Han
dlowa w Wiedniu usilną na rzecz 
Lwowa prowadziła propagandę. Na
leży żywić uzasadnioną nadzieję, że 
ceła ta akcja nie spełznie na ni- 
czem i że owoce tej kampanji pro- 
pagandystycznej zbierać będę zasłu
żenie uczestnicy „Targów* a nie 
w ostatnim rzędzie „Targi* same, 
którym Zarząd przez energiczną 
i wytrwałą działalność buduje silne 
podwaliny dla przyszłego niewątpli
wego rozwoju.
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35-lecre Warszawskiego Towarzystwa Cyklistów: 2 dniowe wyścigi na torze na Dynasach w Warszawie.

Przy współudzale 36 jeźdźców z całej Polski rozegrano cały szereg biegów konkursowych. W biegu Jubileuszowym ra

1000 metrów I nagrodę wziął p. Grochowski, ustanawiając rekord 21 sekurd. Fot St. Brzozowski.

Dwudniowe jubileuszowe zawody 
Warszawskiego Tow. Cyklistów.

W d. 7 i 8 b. m. W. Tow. Cyklistów 
obchodziło uroczystość 35-lecia swojej 
sportowej działalności. Na uroczystość tę 
przybyły delegacje z różnych stron Polski. 
Sportowy program uroczystości wypełniły 
dwudniowe zawody, które rozegrane zo
stały przez 36 jeźdźców.

Sensację wśród sportowców wzbudzi
ły nowe rekordy polskie, zdobyte przez na
szych jeźdźców. P. Choiński na motorze 
zrobił 1 kilometr w 373/5 sekundy. Nastę
pnie p. Grochowski przejechał 1000 me
trów w 21 sekundę.

Powszechną uwagę zwrócił fakt, iż 
wszyscy jeźdźcy wyróżniali się wysoką 
szkołą i dobrym treningiem, choć bieg’ 
te otwierają dopiero sezon, a więc jeźdźcy 
jeszcze nie mieli czasu wydostać z siebie 
maksimum umiejętności.

Na motocyklu p. Choiński przejechał 1 kilometr w 373/r, sekundy.
Fot St. Brzozowski.
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Zgon Dczcslniczki powstania 1863. Katastrofa lotnicza w Lublinie w dniu 27 kwietnia 1922 r.

Malwina Meyerson.
Ur. w r. 1839 — Malwina Meyerson, 

zmarła d. 12 stycznia 1922 r. w Lublinie, 
gdzie całe prawie życie przepędziła. Od 
najmłodszych lat b. czynna na rozmaitych

Malwina Meyerson.
Śmierć dwóch lotników: Chorążego pilota Józefa Ryby i sierżanta W. Górskiego, 

podczas próby aeroplanu w Lublinie. Fot. S. Hulewicz.

polach pracy społecznej — należała ona 
w r. 1863, w czasie powstania, do naj
gorliwszych działaczek tej sprawy. Po 
upadku powstania zajęła się pracę oświa
tową, którą mimo czujne oko policji dziel
nie prowadziła. Próbowała swoich sił 
w literaturze i ogłosiła dwie powieści: 
„Dawid* oraz „Z ciasnej sfery* (1876), 
obie na tle życia ubogich i ciemnych 
warstw żydowskich. Nadto w r. 1919 
w piśmie „Dzień Polski* ogłosiła „Kartki 
1 pamiętnika*. Była to jednostka wcale 
niepospolita. Jakkolwiek podwój nem na
wiedzona kalectwem, od długich lat nie
widoma i głucha — nigdy nie utraciła 
ani wiary w przyszłość, ani energji do 
pracy. M. Mejersonowa jest matką poetki 
Fr. Arnsztajnowej oraz znanego filozofa, 
zamieszkałego w Paryżu, Emila Mejersona, 
który świeżo wydał „Prolegomenes a toute 
metaphysiąue futurę*.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

SRRAWY POLSKIE W GENUI.

Sprawę Wilna i Galicji Wschodniej 
zaproponowano — wprowadzić na forum 
genueńskie. Francja, Belgja i Mała Ententa 
zapewniły delegację polską, że poprą 
energicznie jej żądania niedopuszczenia 
do rozpraw merytorycznych. Jak się 
okazuje, sprawa wywołała niesłusznie 
zaniepokojenie w Polsce.

Nowe projekty Lloyd Georgc w sprawie 
rosyjskiej wykluczyły, co podkreślił w ciągu 
narad p. Skirmunt, dyskusję w Genui 
nad sprawami terytorjalnemi.

Traktat handlowy polsko-włoski podpi
sano w Genui. Oba państwa zapewniają 

sobie największe uprzywilejowanie wza
jemne, analogicznie do układu polsko- 
francuskiego.

TARGI GENUEŃSKIE.

Niesłychaną sensację wywołały w świę
cie politycznym relacje angielskiego dzien
nikarza Steade’a o rzekomem ostrem 
wystąpieniu Lloyd Georgea przeciw Fran
cji. Opinja obu narodów oświadczyła się 
przeciw angielskiemu premierowi.

Lloyd George przeprowadził szeroką 
akcję, aby zaprzeczyć informacjom prasy 
o swem rzekomem oświadczeniu i aby 
ułagodzić zaczynającą się burzę.

Odpowiedź sowietów na warunki Europy 
polemizuje na wstępie na temat zakazu 
propagandy i przywrócenia pokoju w Azji, 
warunkuje zapłatę długów publicznych 
odszkodowaniami za blokadę i interwencję 
mocarstw, wykrętnie przepływa raty od
szkodowań prywatnych, a wreszcie szumnie 
zapewnia o pokojowych i pojednawczych 
zamiarach Rosji.

Wrażenie odpowiedzi sowieckiej było 
naogół niekorzystne. Lloyd George usiłuje 
jeszcze ratować sytuację i proponuje 
dalsze próby porozumienia.

Jedynem wyjściem z trudności rosyjskich 
wydaje się powołanie komisji mieszanych 
do zbadania na miejscu sprawy długów 
rosyjskich, kredytów dla Rosji i własności 
prywatnych cudzoziemców, W międzyczasie 

w HOTELU SASKIM --- ul. KOZIA 3. --- Tel. 167-77. 
WYKWINTNE EKWIPARZE.

sowiety musiałyby zagwarantować wstrzy
manie wrogiej propagandy i poszanowanie 
istniejących granic.

Francja, jak dotąd, godziłaby się na 
powołanie komisji ale bez udziału Rosji. 
Przeciw temu znów protestują sowiety, 
grożąc, że takiej komisji nie wpuszczą 
wogólc w swe granice.

Papież przesłał życzenia pomyślnego 
wyniku prac konferencji i poprawy doli Ro
sji, domagając się jednak zagwarantowania 
swobody sumień i wykonywaniu praktyk 
religijnych dla wszystkich obrządków 
w Rosji.

SEJM I RZĄD.

Sejm ratyfikował cztery umowy z Fran
cją: polityczną, handlową, biliteralną i na
ftową. Istotę umów przedstawił pos. St. 
Grabski, z krytyką stosunków wystąpił 
pos. Perl.

Nad ordynacją wyborczą toczy się 
dalsza dyskusja, chwilami dość podniecona. 
Mówiąc o listach państwowych, suwereni 
rozstrząsali szeroko, czy istnieją bloki 
stronnictw i jakie: formalne, moralne, czy 
„kazirodcze"?

Czas środkowo-europejski będzie wpro
wadzony w Polsce od 1-go czerwca 
b. r. Urzędy państwowe rozpoczynać będą 
od tej daty zajęcia ogodz. 8 rano. Można 
się obawiać, że bieg spraw będzie jeszcze 
bardziej senny, niż dotychczas.
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Sejmowa komisja spraw zagranicznych 
wysłuchała sprawozdań p. p. Zaleskiego 
i Wieniawskiego o pracach konferencji 
genueńskiej, lecz, niestety, nie dowiedziała 
się prawie nic nowego.

SPRAWY POLSKIE.
Przeciic organizowaniu zbrojnych band 

na pograniczu Polski i Białorusi zaprote
stował rząd polski, udowadniając wrogą 
i agresywną działalność „związku samo
obrony włościańskiej".

W sprawie mniejszości polskiej na 
Litwie Koicieńskiej zdecydowała Rada 
Ligi Narodów, że Polacy powinni mieć 
takie same prawa, jak Litwini w Polsce.

Sprawę opcji na rzecz Polski przekazano 
obu narodom do wzajemnege porozumienia.

Prawa Polaków na Łotwie rozpatrywać 
będzie Rada Ligi Narodów na następnem 
posiedzeniu, zebrawszy uzupełniający ma- 
terjał.

RÓŻNE.

Wszechświatowy kongres astronomów 
w Rzymie delegował siedmiu uczonych 
polskich do międzynarodowych komisji, 
a prof. Banachiewicza z Krakowa powołał 
do międzynarodowych wydawnictw.

Wystawa książki we Florencji przyniosła 
polskiej kulturze nowe laury. Dział polski 

wywołał powszechny podziw i uznanie 
i wysunął się na czoło wystawy.

Banda atamana Czorta, grasująca od 
dłuższego czasu w Białostockiem i w pu
szczy Białowieskiej, została rozbita i wy- 
chwytana przez zmobilizowaną umyślnie 
policję-

Utworzenie narodowego państwa żydow
skiego w Palestynie uznał rząd amerykań
ski za wskazane. Żąda jednak zapewnienia 
praw ludności nieżydowskiej, stanowiącej 
dzisiaj większość na tym obszarze.

; Kino „WODEWIL
Najwytworniejsze Kino stolicy. Co tydzień ) 
zmiana programu. Orkiestra symfoniczna )

ood dyr. J. Jakubowskiego. )

SKŁAD SUKNA i KORTOW pBIMfł OIPIINT
Wielki wybór towarów z fabryk krajowych i zagranicznych. I lIWwŁŁ W I I UH
Specjalny dział materjałów wojskowych. dawniej HENRYK MEYLERT

Warszawa, ul. Senatorska jsft. 11. telef. 48-79.

Farhnwanio WhlCfiW p”e* chemil“ • «
lUlUUnUulu ffluilUn gwarancją żądanych kolorów. 
S-tó Institut de Beaute. Warzzarra, Nowy-świat 56 m. 1, 

od 10 do 6.

UCZNIOWSKIE 
GARNITURY i PALTA 

dla chłopców od 6 do 18 lat 
w wielkim wyborze poleca

WACŁAW PRZECŁAWSKI 
dawniej WINKLER i S-ka 

Warszawa, NIECAŁA 8, telefon 149-41. 
Przyjmuje zamówienia ze swoich i powie
rzonych materjałów na uczniowskie i mę
skie ubrania oraz na okrycia dla panienek.

Warszawska Spółka Bławatna
NIECAŁA 10.

poleca na sezon materjały męskie i damskie 
oraz tkaniny bawełniane.

Nowości oryginalne angielskie.
Ceny niskie. Wybór olbrzymi.

FABRYKA KOŁDER 1 BIELIZNY 
H. SZYMALA- KUŁAK 

WARSZAWA
Krak.-Przedm. 62,tel. 139 23. Filja, ul. Chmielna 10, tel. 159-53 

POLECA:
KOŁDRY watowe, puchowe, PODUSZKI, wszel
kiego rodzaju BIELIZNĘ, WYPRAWY ŚLUBNE 

od najskromniejszych do najwykwintniejszych 
Z MATERJAŁÓW WŁASNYCH I POWIERZONYCH

Przyjmuje do przeróbki kołdry zniszczone 
SKF SKŁAD WATY PIERZA i PUCHU 
CENY FABRYCZNE! HURT i DETAL.

Odp. red-wydawca-. ST. KRZYWOSZEWSKJ. Druk Galewakl I Dau. Warszawa.
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Juljusz German. Powieść.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Zmarszczył brwi, wzruszył lekko 

ramionami. I zaczął mówić swobo
dnym, ujmująco grzecznym tonem:

— Melancholja... Tak, rzadko 
bo rzadko ale i do mnie przypięta 
się ta zgryźliwa, fałszywa djablica- 
Wspominałem pani o interesach. 
Pochlebiam sobie, że jestem w nich 
bez zarzutu. I chciałbym widzieć 
tego, ktoby się ośmielił mi za
przeczyć. Ale czasem muszę stykać 
się z figurami... Nie mogę o nich 
inaczej powiedzieć...cuchną pieniędz
mi. Dygocącym, przylepionym do 
nich strachem, śliniącą się łapczy
wością. Niech ma te pieniądze, 
niech je weźmie, ale z jakimś 
gestem! Niech to będzie gest 
amerykańskiego opryszka, który, 
nie wypuszczając fajki z zębów, wy
rywa rewolwe” ruchem szybszym 
niż myśl i niespodziewającemu się 
do skroni przykłada, niech to będzie 
zresztą całkiem ordynarny gest 
naszego prostego zbója! Ale to 
obleśne, charkotliwe skradanie się 
przygarbionych tchórzy... Wschodnie 
targi oblepione zaplutym rejwachem 
i piwniczną pleśnią zakopanych 
skarbów. Po zetknięciu się z takim 
panem — był właśnie jeden dziś 
u mnie—chciałoby się przez godzinę 
myć ręce i jeszcze zdawałoby się, 
że są brudne, że ta pleśń do nich 
przylega. Tak, wschód, wschód... 
może nawet tajemniczy, ale z pe
wnością niebardzo pachnący...

Dojeżdżali do rogu Książęcej. 
Dotknął ramienia szofera.

— Stop. Jeśli pani pozwoli, 
przejdziemy się chwilę. Nie chciał
bym zajeżdżać tam na dół z para
dą i budzić sensacji wśród kumo
szek i całej przywiślanej gawiedzi. 
Do garażu. A ty, Józek, jesteś 
wolny. Tylko nie bałamuć mi się, 
szelmo — dodał, widząc, jak twarz 
chłopaka rozświetliła się uciechą.

Szli szybko po nierównym bru
ku zniżającą się spadziście ulicą.

Szumną przestrzenią kolorowy gwar 
wielkomiejski zczernial tu i ścichł 
odrazu. W wązkiem wycięciu ka- 
mienicznych murów błysła w dole 
srebrzystą potęgą lodowa skorupa 
Wisły, a nad nią czerwona smuga 
zachodzącego słońca.

— Zdaje mi się nieraz, że nad 
całem miastem rozciąga się jesz
cze ten pokost jakiejś rosyjskości— 
mówił Bronicz, w snującą się upar
cie myśl zapatrzony. — Niech pani 
przyglądnie się kiedy uważnie twa
rzom przechodniów. A w tej dzielni
cy jeszcze wyraźniej rzuca się to 
w oczy. Nie zobaczy pani prawie 
nigdy uśmiechu, pozdrawiającego 
przelotnie, lekkomyślnie owianego 
ironiczną bodaj sympatją. Ile ta
kich uśmiechów spotyka się w zauł
kach Paryża, w ciemnych, poprze- 
rzynanych sznurami z suszącą się 
bielizną, uliczkach Neapolu, w wą
ziutkich, omszałych przejściach nad 
kanałami Wenecji. Zaś tutaj wszę
dzie zasępiona, tępa ponurość i nie
chęć podstępna. Brud, dobrze, lecz 
niech w nim będzie trochę słońca. 
A tu w zabawie nawet głupia bez
nadziejność. Na szczęście, to tyl
ko pokost, który musi skruszyć się 
i odpaść. A stamtąd to wszyst
ko idzie, z tego wschodu, który 
tu długo i bujnie się rozwalał. No 
i z tej rozpanoszonej u nas innej, 
wschodniej rasy...

Stanęli przed małym, drewnia
nym domkiem, przytulonym biednie 
do ogromnego, fabrycznego budyn
ku z niepobielanej cegły.

Bronicz wszedł pierwszy w mro
czną sionkę, zapukał do drzwi obi
tych postrzępionym wojłokiem. Otwo
rzyła im czterdziestoletnia, otyła ko
bieta, z szeroką, niebrzydką lecz 
szarobezbarwną twarzą, z małemi, 
ostro patrzącemi oczami. Ubrana 
porządnie, nawet z przesadną pre
tensją w jakąś czarną suknię, na
piętą ciasno na obfitych kształtach, 

błyszcząca na gorsie olbrzymią, po
tworną broszką z czeskich szkiełek 
i tombakowym łańcuchem, rozpła
szczyła się w uniżonym ukłonie, 
klaszcząc rękami w sztucznie hała
śliwej radości.

— Przyszedł nasz dobry jaśnie 
pan! Pofatygował się piechotą, nó
żek nie żałował, bom tej trąby od 
auta nie słyszała. A mówiłam ci, 
Jadźka, że coś mnie dziś tknęło. 
Od rana chodzę z kąta w kąt i my
ślę: coś zdarzy się dzisiaj dobrego. 
Ja bo mam czucie, każdy wie! Pro
szę bliżej, jaśnie panie, bliżej! A ty 
wygramol się prędzej z za stołu, 
smarkulo! I nie uczesałaś się dzi
siaj w loki i wstążeczki nie masz 
we włosach!... A. i pani jest tak
że — sfolgowała w radosnych wyle
wach, osuwając po Irence chłodno 
nieprzyjazne spojrzenie, oceniające 
zawistnie jej strój i urodę.

Małe oczki biegały niespokojnie 
po postaciach obojga gości, szpe
rając niecierpliwie i zazdrośnie za 
najdrobniejszym ruchem, któryby 
mógł utrwalić podejrzenia o ukry
tym między nimi związku.

— Dzień dobry pani Michało- 
wej, dzień dobry pannie Jadzi — 
rzekł Bronicz wesoło. — Dawno nie 
byłem. Chciałem dowiedzieć się, 
co tu u was słychać. Jakże idzie 
sklep z rękawiczkami, mała wła
ścicielko?

Uśmiechnął się do dziewczynki, 
która na milutkiej twarzyczce cała 
purpurowa a świeża jak jabłko, 
z drzewa dopiero co zerwane, pod
chodziła ku niemu, wspierając się 
po drodze o krzesła, jaskrawej ozna
ki kalectwa już pozbawiona, stąpa
jąc jeszcze niepewnie na sztucznej 
nodze, ubranej, jak zdrowa, w ja- 
snożółty bucik i czarną pończochę. 
Mgła zakłopotania mąciła wielkie, 
turkusowe, w dziecinnym blasku 
nieskalane oczy.

— A w sklepie dziś popołudniu 
nie byłam—szepnęła, dotykając nie
śmiało i niezgrabnie wyciągniętej 
dłoni Bronicza — bo mama kazała 
zostać w domu, że to niby ma 
przyjść...

.ŚWIAT- Rok XVII A6 20 z dnia 20 maja 1922 r. 1



Zgromiona błyskawicznie groź
nym wzrokiem matki zamilkła na
głe i jeszcze ciemniej pokraśniała.

— Co tam pleciesz, głupia — 
zamruczała Michałowa gniewnie — 
co ty wiesz. Wszystko może się 
odmienić, jak jaśnie pan przyszedł. 
Wszystko będzie, jak on każę.

— Ależ moja kochana pani Mi
chałowo, ja tu nie mam nic do roz
kazywania — roześmiał się Bro
nicz. — Ani mi się śni. Proszę 
zrozumieć, żem poprostu życzliwy 
przyjaciel. Ot, człowiek człowieko
wi pomaga. A dla mnie było pra
wdziwą, szczerą przyjemnością, żem 
mógł troszkę pomódz naszej bie
dnej, bohaterskiej pannie Jadzi.

Michałowa z widoczną intencją 
usiadła obok Ireny w drugim koń
cu pokoju obok łoża zasłanego wy
soko pierzynami, łowiąc bacznie 
i usłużnie każdy gest Bronicza.

— Kto to dzisiaj drugiemu po
maga? Każdy tylko patrzy, żeby 
innemu mógł co wydrzeć. Ludzie 
z przeproszeniem całkiem ześwi- 
nieli. Takich dobrych jak jaśnie 
pan — wzniosła w rozmodlonej fał
szywie ekstazie małe, ostro prze
nikliwe oczy — to chyba na ziemi 
nie znajdzie. Anioł to zamało po
wiedzieć. Tak, proszę pani — ki
wała głową do Ireny — ile ta noga 
dla Jadźki kosztowała, no, pani 
wie. Doktorów było dwóch czy 
trzech i miarę osobną brali. Ale 
to przecież jeszcze nic! Ten sklep, 
cały gotowy ze wszystkiem, jak pu
dełko, to za dwa miljony—rozdzia
wiała nabożnie zgłoskę za zgło
ską. — I co tu się dziwić, że ten 
pędrak, gładki bo gładki, choć z do
pustu Bożego kaleka, chodzi jak 
zaczarowany. Jak tylko ze sklepu 
wróci, nos do szyby przytyka i wy
patruje, wypatruje — mruczała niby 
do siebie, zerkając czujnie wokoło. 
— Dawno, dawno jaśnie pana nie 
było. Jak przyjdzie, to większe 
święto, niż w niedzielę.

Nagłą myślą poderwana podbie
gła do Bronicza, nachyliła się w 
szepcie do jego ucha.

— Że mi to wcześniej nie wpa- 
dło! Gdziem głowę podziała! Mo- 
żeby jaśnie pan miał czasem chęć 
Jadźkę zobaczyć a nie fatygować 
się ani tutaj ani do sklepu. Słów
ko tylko, już ja jej powiem. Ona 
aż się trzęsie i rwie, żeby te wspa
niałości i pałace pooglądać, ale boi 
się i wstydzi. Takie to jeszcze 
głupie...

Bronicz schmurzył czoło, je
dnym błyskiem oczu odepchnął od 
siebie otyłą kobietę, że skuliła się 
i cofnęła w ukłonach.

— Nie mam żadnych pałaców.

I nie życzę sobie coś podobnego 
drugi raz usłyszeć. No, panno Ja
dziu — przerwał zaraz sztywne mil
czenie, w którem pogrążyła się stro
piona Michałowa — niedługo będzie 
krzyż za dzielność. Ładnie się wy
da na tej granatowej sukience. By
łem w sztabie, obiecali napewno. 
Byliby i wcześniej nagrodzili zasłu
gę, ale nie miał kto przypomnieć.

— Że też jaśnie pan sam się 
trudził — odezwała się gruba jej
mość mrukliwie. — I czy to warto? 
Poszło dziewczynisko, gdzie jej nie 
prosili i sama się biedy na całe 
życie nabawiła. Biegała wtedy jak 
zwarjowana. Ona zawsze taka! 
Wszędzie musi się pchać, być przy 
wszystkiem! Ma teraz za swoje! 
Ale że w tę bitwę za żadnym chło
pakiem nie polazła, to przed ołta
rzem mogę przysiądz — dokończyła 
uroczyście.

Jadzia, otrząsnąwszy się z pier
wszego zakłopotania, odęła usta.

— Mnie tam o ten krzyżyk nie 
chodzi — rzekła z dziecinną pogar
dą dla zabawki, która już nudzi. — 
Kto go dzisiaj nie nosi? 1 tacy, 
co wcale na wojnie nie byli,..

Z pod spuszczonych rzęs za
świeciły ku Broniczowi ciekawie 
wielkie, świeże oczy.

— Czy ta pani, co z panem 
przyszła, to może narzeczona? — 
spytała cicho-

— Skądże znowu? Już pannie 
Jadzi mówiłem. To moja sekre
tarka.

Otworzyła usta, pokręciła głową, 
niebardzo rozumiejąc, niedowie
rzając raczej nieśmiało.

— To musi z panem chodzić? 
Taka ładniusia...

Wzrok jej skrysztalił się, znie
ruchomiał jasno, walcząc z niewy- 
raźnemi obrazami myśli, co nie 
rozwinęły się, lękiem trzymane na 
wodzy.

— A ja mam konkurenta—sze
pnęła, odrzucając w tył ciemnozło
tą główkę i zakryła szybko oczy 
powiekami, jakby nie chcąc za ża
dne skarby ujrzeć wyrazu, z jakim 
Bronicz wieść tę przyjmie-

— Mama będzie się gniewać, 
ale panu to muszę wszystko po
wiedzieć—wyrzuciła jednym tchem, 
szarpnąwszy kurczowo fałdy sukien
ki ku nogom.

— Brawo, świetnie—rzekł śpie- 
sznie Bronicz.— A przystojnego wy
brała panna Jadzia kawalera?

Oczy dziewczyny rozwarły się 
nagle, mętnym zygzakiem strachu 
rozszerzone-

Jak wówczas, gdy zdumieniem 
zaskoczoną wsadzał do sanek, od
jeżdżających w śniegową wichurę...

Wzdrygnęła się dreszczem, unio
sła obronnie ramiona.

— Nie wybierałam —wyrwał się 
z ust drżących szept, który nawet 
nie śmiał do jęku skargi się zbli
żyć.

Do pokoju weszło w tej chwili 
dwóch ludzi z wielkiem zacieraniem 
rąk i tupotaniem zmarzniętych nóg 
o podłogę. Jeden z nich na wi
dok Bronicza i Ireny zatrzymał się 
niepewnie w cieniu drzwi, drugi 
zerwał gwałtownie czapkę z głowy 
i zgiął się kilkakrotnie w służbi- 
stym pokłonie. Pomarszczona, choć 
niestara, szaro zarośnięta twarz 
skurczyła się osłupiałym frasun
kiem. Od jednych do drugich bie
gało nieporadnie poczciwe a troski 
zwyczajne wejrzenie wyblakłych, 
niebiesłcich oczu.

— Żebym był wiedział, że to 
gość taki się trafi... Oporządziłby 
się jakoś człowiek po robocie. A że 
pan Antoni nawinął się po drodze... 
to jest po mnie wstąpił—plątał się 
w niezręcznem kłamstwie — tośmy 
niby razem.-.

Michałowa spiorunowała go wzro
kiem, szepcząc niezrozumiałe sło
wa i trzęsąc głową z irytacji. Ra
tując położenie, rzekła tonem pro
tekcjonalnym:

— Pewnieście razem na roz
grzewkę już po kieliszku wypili. 
Uważaj! Jaśnie pan z tobą się wi
ta!-.. Jaśnie pan—powtórzyła z na
maszczeniem i naciskiem, zwraca
jąc się do postaci stojącej w drzwiach 
nieruchomo-

Pan Antoni zdjął płaszcz i pod
szedł śmiało bliżej. Był to czło
wiek o tęgich barach, wystrojony 
odświętnie w nowe, żakietowe ubra
nie i błyszczące buty. Od tej gali 
odbijała jaskrawszym kontrastem 
nalana twarz o krótkim, rozpłasz
czonym nosie, z wielką rdzawosiną 
plamą, rozciągającą się na jednym 
policzku aż do skroni. Cienkie jak 
sznurki, podkręcone wąsy i przy
klepana do czoła grzywka podkre
ślały jeszcze bardziej szpetotę tej 
twarzy, skośnemi, brunatnemi ocza
mi mdło oświeconej.

Skłonił się Broniczowi dość zu
chwale, z napuszoną miną człowie
ka, którego nic nie dziwi, łysnął 
z lubieźnem zdziwieniem w stronę 
Irenki, powiódł śliskiem spojrze
niem wokoło i zatrzymał je wresz
cie jak zdobywca na Jadzi, która 
zadygotała i pobladła.

Dalszy ciąg nastąpi.
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„Mogiła nieznanego żołnierza”.
Nowa powieść Andrzeja Struga.

Andrzej Strug długo chodził 
szlakami, które dla większości na
szego społeczeństwa były egzo
tyczne. Któż bowiem znał poezję 
życia podziemnego? Kto wiedział, 
jak wielką i odpowiedzialną jest 
rola tych ludzi? Kto przypuszczał, 
iż w promieniu lat kilku ich sen 
przeistoczy się w rzeczywistość?

Marzenie o szpadzie w chwile 
niedawne było twardą, niewdzięcz
ną i niebezpieczną pracą. Andrzej 
Strug przez twórczość swoją wy
stawił pomnik tym czasom i „pod
ziemnym ludziomktórzy podjęli 
ciężki ten trud w walce o wolność 
i honor narodu.

Z wybuchem wojny twórca 
„Jutra" znalazł się w szeregach 
pierwszej brygady. Ideowe poczy
nania tego zespołu ludzi miały 
w Strugu utalentowanego pieśnia
rza, działacza i apologetę.

Obecnie daje on powieść p. t. 
„Mogiła nieznanego żołnierza". Po
wieść ta, jako temat, jest zupełną 
nowością w jego artystycznym do
robku, gdyż nie znajdujemy w niej 
środowiska „podziemnego", nie 
działają tu postacie o specjalnem 
ideowem na świat patrzeniu, nie 
chodzi w niej również o pierwszą 
brygadę. Jest to opowieść, osnuta 
na wydarzeniu, które mogło po
wtarzać się stereotypowo w licz
nych wypadkach. Wiele prze
cież młodych małżonek tęskniło 
za swymi mężami, wziętymi 
na wojnę. Wielu mężów dostało 
się do niewoli. Co do wielu krą
żyły wieści, że polegli. Były rów
nież wypadki, że oczekujące bez
nadziejnie po kilka lat żony wy
chodziły powtórnie zamąż. Zda
rzało się, że mężowie wracali 
i z tego rodziła się sytuacja dra
matyczna.

Strug z takiego typowego wo
jennego wydarzenia chciał wydo
stać tony głębokiej zadumy. Pra
gnął pokazać, ile dręczącej męki 
kryje w sobie taki przeciętny, zwy
kły, stereotypowy wypadek. Nie
samowity los wojny wyrzuca ludzi 
z utartego, miłego współżycia i z te
go później tworzą się zatargi, kwa
sy, tragedje.

W powieści swojej Andrzej 
Strug opowiada, jak mieszkaniec 
Krakowa, niejaki pan Łazowski, 
ojciec dwojga pięknych dzieci i mał
żonek ładnej młodej żony, w spo
sób dziwny dostał się do niewoli 
Rosyjskiej. Wszyscy przypuszczają 
jednak, iż poległ, gdyż widziano 
go na placu boju broczącego krwią 
i niedającego znaku życia. W śmierć 

jego nie wierzy tylko mała Nelly. 
Ona wie, że jej ojciec żyje. Ona 
czuje jego obecność na tysiące mil. 
Jej nie przekona nawet domnie
many świadek naoczny.

Pani Łazowska natomiast żyje 
w ciągłem zwątpieniu. Dręczą ją 
wątpliwości, szuka wszelkich 
możliwych dróg, by posiąść pew
ność. Stara się wszystkiemi do- 
stępnemi środkami otrzymać z Ro
sji wiadomość o swoim mężu, lecz 
starania te idą na marne. Łazow
skiego bowiem internowali mo
skale gdzieś nad wybrzeżem mo
rza Białego, gdzie nie dochodzą 
żadne wieści i skąd trudno jest 
otrzymać jakąkolwiek wiadomość. 
Porządku przytem nigdy nie było 
w Rosji, nie mogło go więc być 
i podczas wojny. Regestracja jeń-

P. Andrzej Strug.

ców pozostawiała wiele do życze
nia, jak wogóle wszystkie stosun
ki, panujące tu na olbrzymich prze
strzeniach.

Jeniec Łazowski nie otrzymuje 
od rodziny swojej. również żad
nych wiadomości. Żyje w tęskno
cie i oczekiwaniu. Długie miesiące 
zimy rosyjskiej spędza na wczy
tywaniu się w dzieła beletrystów 
tej ziemi. Zycie płynie mu tu jed
nostajnie, nużąco. Oczekuje on 
wraz ze swoimi kolegami pokoju 
za wszelką cenę, by powrócić do 
Krakowa. Łazowski jest człowie
kiem spokojnym, zrównoważonym, 
kochającym swoją rodzinę, nie szu
kającym specjalnych przygód. Mi
mo to, na drodze jego staje rosyj
ska „cud-dziewica". Strug każę 
nam wierzyć, iż uwodzi go ona 
burzliwem pożądaniem krwi. Ła
zowski później odbywa prawdziwą 
pielgrzymkę po ziemi rosyjskiej. 
Po zawarciu pokoju brzeskiego 
jeńcy wojenni wracają do swoich 

państw, krajów. Łazowskiemu los 
i tu czyni niespodziankę. Rewolu
cja chwyta go w swoje pazury. 
Nie zdążył w porę wyjechać. Do
brnął po wielu przygodach do 
Moskwy. Tu znów przypadkowo 
dostaje się w ręce czrezwyczajki. 
Spotkał żołnierzy polskich, prze
kradających się na Murman. Przy
stanął, by z nimi zamienić słów 
kilka. Patrol bolszewicki chwyta 
go w swoje kleszcze, nadomiar 
złego poznają w nim uczestnika 
bojów antirewolucyjnych w pew- 
nem północnem miasteczku. I na 
ten raz przygody Łazowskiego nie 
kończą się. Ocalił go od kary 
śmierci jakiś zdeterminowany mo
skal. Oddał mu swoje dokumenty, 
a sam poszedł za niego pod ścia
nę. Łazowski od tej chwili już nie 
istnieje.

Jako inżynier, został on przez 
bolszewików naznaczony do pro
wadzenia fabryki amunicji. Specja
listów nie mają, wierzą więc w je
go domniemane dokumenty, nie 
zwracają uwagi na zły akcent ro
syjski. Łazowski fabrykuje po
ciski dla bolszewików, choć wie, 
że są one przeznaczone do walki 
z armją polską. Ma on tu nad so
bą nadzór Siedzi za nim potwór- 
człowiek, moskal i bolszewik. Pra
gnie wydrzeć mu tajemnicę jego 
pochodzenia. Przypuszcża, że ma 
do czynienia z agentem angiel
skim.

Łazowski uchodzi z pod kon
troli tego potwora. Snuje się póź
niej po południu Rosji. Jest przy 
rejteradzie Denikina. Patrzy na 
rozkład Wranglowskich poczynań. 
Brnie wreszcie na krańce ukraiń
skiej ziemi, by przedostać się do 
Polski.

W tym czasie żona jego, otrzy
mawszy wiadomość z Moskwy, że 
Łazowski został rozstrzelany, opie
rając się na urzędowym bolszewic
kim dokumencie, wychodzi po
wtórnie zamąż. Nelly wprawdzie 
i teraz nie wierzy. Jest w niej ja
kiś głos tajemniczy, który mówi, 
iż ojciec jej żyje.

Łazowski w znoju i trudzie 
brnie do polskiej linji frontu. Nie 
dobrnął jednak. Złożył swe życie 
na rubieży walk polskich. Wie
dział o tryumfie Kijowa, pierś mu 
rozpierała sława polskiego oręża. 
Na Krymie spotkał się jeszcze 
z księżną rosyjską, z którą pił 
z kielicha zapomnienia i namięt
ności.

Opowieść swoją nazwał An
drzej Strug „Mogiłą nieznanego 
żołnierza". Jest to jednak raczej 
historj a woj enny ch peregrynac j i j ed- 
nego z nieznanych żołnierzy. Czy
ta się ją z zajęciem, choć miejsca
mi robi wrażenie sztucznie wydłu-
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źonej. Do najciekawszych stronic 
należy zaliczyć dzieje pobytu Ła
zowskiego w fabryce amunicji, sce
ny w Moskwie, podróż przez step, 
romans z chłopką i później prze
lotny kaprys z księżną.

Z postaci głębiej zaobserwowa
nych wysuwa się na czoło bolsze
wik Simonow. Jest w nim demo- 
nizm. Walka jego z domniemanym 
inżynierem Kiryłłowem posiada 
w sobie jakąś upiorną moc. Simo
now jest przekrojem ohydy psy
chiki rosyjskiej, pławiącej się w zim
nem, zapamiętałem okrucieństwie.

Przeciwstawia jemu Strug dru
gą postać: bolszewika—idealistę. 
Ten jest niepoprawny w swojem 
majaczeniu o szczęściu, które ma 
dać Rosji ustrój sowiecki. Widzi 
on cierpienia klasy pracującej, 
współczuje nędzy innych obywa
teli, ale niesamowita wiara w te
orię Lenina każę mu te wszystkie 
„chwilowe" nieszczęścia zapisać 
na karb niedoskonałości natury 
ludzkiej. On wierzy bowiem, iż 
musi przyjść na ziemię panowanie 
dobra. Patrzy jednak z determina
cją na upusty krwi, na deprawa
cje, na gwałty, czynione przez je
go towarzyszy broni.

Jako jasny promień światła, po 
nurym dziejom Łazowskiego przy
świeca stale wiara młodziutkiej, 
delikatnej Nelli. Strug w postać 
tę włożył wszystkie najpiękniejsze 
pierwiastki psychiki ludzkiej. Ona 
jedna właściwie pozostaje z rumo
wiska dawnej rodziny, zniszczonej 
przez wojnę. Ona pod Lwowem 
stanie piersią przeciw inwazji, ona, 
o której powiedział Strug:

„Samiuteńka, jedna, sierota bez 
matki, bez ojca — Nelly, dziecko 
z pokolenia wielkiej wojny".

„Mogiła nieznanego żołnierza" 
jest jakgdyby również nagrobkiem 
wybudowanym przez wojnę ubie
głą wielu rodzinom. Wojna ta 
bowiem zachwiała w wielu wy
padkach podstawy egzystencji 
związków ludzkich. Piękno i do
bro zniszczył nieraz smutny los, 
ślepa zbieżność wydarzeń. Jest 
w tern tragizm przelewający się 
ponad głowami ludzkiemi. Strug 
w powieści swojej dał taki typo
wy wypadek: jest to więc jakgdy
by jedna z kart wielkiej wojny, 
widziana od strony obyczajowej.

Nowa ta powieść Andrzeja Stru
ga wskazuje, iż autor ten rozsze
rza zakres swoich artystycznych 
inwencji. Jest on świetnym obser
watorem psychik ludzkich, potrafi 
w każdej figurze rozśpiewać jej 
liryzm. Liryzm ten jest najciekaw
szą stroną jego „Mogiły nieznane
go żołnierza".

Eustachy Czekalski.

r

ZOFJA DUNIKOWSKA.

Kinematograf.

Pokój dziecinny — dużo, dużo słońca, 
Kaszka na mleku — lalka ukochana, 
łiistorja bardzo smutna, łzy wyciskająca 
O świętej Genowefie — i matki kolana.

Wiosna i rozziewano nuda szkoły — 
Słówka francuskie i oczy studenta, 
Rumieniec — potem nagle śmiech wesoły, 
Bukiecik fiołków — wakacje i święta.

Nadzieja szczęścia aż oddech zapiera...
Lecz dla powagi trochę melancholii
I pierwszy tomik poezji Tetmajera. — 
Oczy się otwierają szeroko... powoli...

Miłości usta, jak płomień gorące, 
Zawrót głowy po małej nektaru kropelce — 
U zenitu stanęło rozgorzałe słońce — 
Jak boli... pierwszy cios zadany w serce!..

Welon ślubny — mąż — dom własny i dziecko, 
Na ustach wszystkich słowo: „obowiązki", 
Zła myśl pytanie zada je zdradziecko-.
„Szlak życia czy nie ciasny — nie zawąski?..

Dzień za dnigm płynie jednakowo długi, 
\fae śnie się marzą słodkie życia czary, 
Na jawie gospodarstwo — goście — sługi... 
Już nie Tetmajer—„Madame Bovary"...

Bunt — więc przygasa święty znicz domowy, 
Drży ołtarz ze czcią fundowany cnocie...
Co się stało?.. Nic — cios w serce nienowy — 
To wiatr tak smutno łka w jesiennej słocie. —

Modlitwa — może pierwszy raz — prawdziwa 
l srebrne nici, wplątane we włosy.
Uśmiech, co rezygnacją się nazywa — 
Pustka — szukanie prawdy — książek stosy. —

Aż znów — w samotny wieczór — powrót wiosny, 
Pragnienie zwierzeń, nieznanych nikomu, 
Słowika śpiew — jak wówczas — tak miłosny... 
Słowa kreślone z wstydem, pokryjomu.

Na papier płyną łzy duże, gorące,
Przez okno wiosna rzuca kwiaty wonne, 
Z nich się splatają słowa rymujące, 
Budząc ostatnie nadzieje przedzgonne.

A na poręczy krzesła siadło życie, 
Przewraca oczy — dłoń ciśnie do łona, 
Jak clown — raz wzdycha, — raz śmieje się skrycie, 
Nucąc fałszywie: „Kwaśne winogro-o-o-na*...
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Klaudyusz Anet. Powieść.

ROZKIEŁZNANE MOCE.
15) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Pewnego dnia w końcu listo
pada. Sawiński spędził popołudnie 
u Natalji Szupow-Karamin. W mie
ście rozwinął się nagle nieład; i po 
uczuciu zewnętrznego bezpieczeń
stwa, jakie zaznaczyło początek pa
nowania bolszewików, nastąpiła pa
nika.

Rozkaz wojskowego komendanta 
miasta zalecał mieszkańcom, by za
mykali główne bramy domów o szó
stej wieczorem. W bramie, której 
tylko furtka zostawała otwartą, loka- 
torowie i stróże obowiązani byli 
czuwać po dwóch przez całą noc. 
Gong umieszczony w podwórzu 
ostrzegał mieszkańców w razie nie
bezpieczeństwa. I wtedy należało 
zejść na dół z bronią w ręku, by 
przepędzić napastnika. To też, każdy 
spokojny dom w Piotrogrodzie za
mieniał się wieczorem w twierdzę 
gotową do odparcia ataku. Ogło
szenie tego edyktu wzbudziło po
strach; był to bowiem dowód, że 
bolszewicy czują się niezdolni utrzy
mać porządek publiczny i że po 
zachodzie słońca miasto należało 
do maruderów, do groźnych mary
narzy Kronsztadtu i do bandytów 
cywilnych. I w istocie napady nocne 
mnożyły się z każdą chwilą. Lu
dzie zuchwali czy lekkomyślni, któ
rzy po obiedzie odważali się wyjść 
z domu, słyszeli wystrzały dalekie 
czy bliskie, rozlegające się w ciszy 
nocnej. To znów były to straszliwe 
krzyki napadniętego przechodnia. 
Zbierano się na rogach wielkich, 
pustych placów, aby je przejść gro
madnie. Odbyć daleki pieszy spa
cer po ciemnych ulicach Piotrogrodu 
wieczorem stanowiło najniebezpiecz
niejszy ze wszystkich sportów.

Wtedy to Sawiński odczuł, jak 
dalece niedogodnem było mieszkać 
po drugiej stronie rzek i co wie
czór przebywać most Troicki pieszo 
lub sankami. Zabrano mu auto
mobil, a zabiegi, jakie czynił w Smol
nym, aby go odzyskać, były dotych
czas bezskuteczne. Jego mieszkanie 
na Kamiennó-Ostrowskim Prospekcie 
było o pół godziny drogi od środka 
miasta, on zaś nie mógł zdobyć się 
na spędzanie samotnych wieczorów 
u siebie.

Postanowił zatem opuścić je 
1 wziąć umeblowany apartament po 
jednym ze swoich przyjaciół, który 
zdołał uciec za granicę. To nowe

mieszkanie znacznie mniejsze było 
jednak aż nadto wystarczającem dla 
niego samego. Znajdowało się o parę 
kroków od Szupow-Karaminów i Wo
łyńskich pod numerem czwartym 
Aptekarskiego Pereułka, łączącego 
Miljonową z Mojką. Był to parter 
dosyć elegancko urządzony, do któ
rego wchodziło się wprost z pasażu 
wiodącego na dziedziniec. Sawiń
ski zajął tylko dwa pokoje z wido
kiem na Pereułok i salę jadalną 
z oknami na wielki dziedziniec 
wspólny dla domu i drugiego, du
żego budynku zwróconego frontem 
do Marsowego Pola. To podwójne 
wejście wydało się Sawińskiemu bar
dzo dogodnem w owych niespokoj
nych czasach.

Natychmiast po przeprowadzce 
uwiadomił Natalję Szupow-Karamin, 
że został jej sąsiadem. Ogromnie 
się ucieszyła. Widywali się już te
raz tylko ci, którzy mieszkali naj
dalej o pięćset kroków od siebie- 
Należało się jednoczyć, utworzyć 
bardzo ścisłe kółeczko dla przetrwa
nia jakoś tych niebezpiecznych dni. 
Może w ten sposób dałoby się spę
dzić wspólne wieczory. Samotność 
wydawała się Natalji najstraszliwszą 
z klęsk rewolucji bolszewickiej.

— Ma pani słuszność — rzeki 
Sawiński — ponieważ nasze dni 
w Rosji są policzone, chodzi o to, 
żeby je przeżyć jak najlepiej. Da
łem nieograniczony kredyt memu 
kucharzowi, mam drzewo na opał 
i kupię go jeszcze za kilka tysięcy 
rubli; każę też przynieść po tro
chu kilka koszyków szampana, jakie 
mi pozostały, wina reńskie, które 
chowałem na wesele swojej córki 
i taki Chateau Latour, jakiego 
już niema w Petrogrodzie. Będę 
wyprawiał obiadki o szóstej, a ode- 
mnie w minutkę będziecie państwo 
u siebie. W ostatecznym razie za
mówimy sobie kilku żołnierzy z Pre- 
obrażeńskiego pułku, który tu jest 
o dwa kroki, żeby nas pilnowali. — 
Bo pani wie — dodał nawpół powa
żnie, tajemniczym głosem — pułk 
Preobrażeński to nadzieja kontrre
wolucji. Te zuchy nie chcieli wziąć 
udziału w zamachu stanu 27-go li
stopada. Nie pozwalają spać spo
kojnie tamtym w Smolnym. Sie
dzą u siebie z godnością i patrzą 
pogardliwie na swoich sąsiadów, 
żołnierzy pułku Pawłowskiego, którry 
naodwrót są podporą bolszewików...

Szęściem dla mnie liczba pawłow- 
czyków zmniejsza się z dniem każ
dym. Niema już nikogo w małych 
koszarach na placu Stajennym. 
Widzę ich codziennie jak wędrują 
na dworzec, uginając się pod cię
żarem swych wypchanych worków. 
Mają pieniądze, bo często biorą 
izwoszczyka. Jeśli to potrwa dłużej, 
nie zostanie śladu z całego pułku. 
Tem lepiej.

Zaczęli potem rozmawiać o po
łożeniu. Natalja zapatrywała się na 
nie optymistycznie. Bolszewicy wy
czerpią się szybko. Byli za słabi, 
żeby wprowadzić w życie swój pro
gram. Ambasadorowie, z którymi 
pozostawała w ścisłem zetknięciu, 
byli pełni nadziei. W rzeczywi
stości teror nie istniał, tylko kilku 
tuzinów, dawnych wysokich urzędni
ków dotrzymywało towarzystwa w wię
zieniu kadeckiem ministrom prowi
zorycznego rządu. Będzie więc można 
urządzić się jakoś, aby przetrwać 
kilka tygodni rządów Lenina i Troc
kiego. Zresztą Niemcy nie pozwolą 
bolszewikom ostać się przy władzy. 
W tym stanie rozkładu, w jaki po
padła armja i rząd opanują Piotro- 
gród i Moskwę bez jednego wy
strzału.

Tymczasem, ona, Natalja, grając 
na dwa fronty, ofiarowała gościn
ność pewnemu attache ambasady 
angielskiej, lordowi Douglasowi, któ
rego obecność pod jej dachem była 
rękojmią przeciwko nocnym rewiz
jom i dziennym szykanom tyranów 
maksymalistów.

Sawiński nie mógł się powstrzy
mać od uśmiechu.

Lord Douglas był młodzieńcem 
nadzwyczajnej klasycznej piękności; 
od roku jak bawił w Piotrogrodzie 
cieszył się tu szalonem powodze
niem i uchodził za kochanka po
wabnej Natalji.

— To się nazywa sprytnie za
grane—pomyślał.—Ta sobie zawsze 
da radę.

I miał słuszne powody tak my
śleć, bo dowiedział się z pewnego 
źródła, że Natalja Szupow-Karamin 
nawiązała stosunki z Simeonowem. 
Widywała go potajemnie; Simeonow 
bowiem nie uważał za właściwe 
politycznie pokazywać się w salonie 
Szupowych. Co ona knuła z tym 
dawnym oficerem Gwardji, który był 
teraz adjutantem samego Trockiego 
wministerjum Spraw Zagranicznych! 
Faktem było, że Iwan Szupow-Ka
ramin tak skompromitowany prze
cież przez swe współpracownictwo 
z Protopopowem nie zdradzał żadnej 
obawy i był owszem w doskonałym 
humorze.
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Gdy Sawiński żegnał się z panią 
domu, ta zaprosiła go na obiad na 
pojutrze.

— Będę miała kilka osób wie
czorem—rzekła — wszystko bliskich 
sąsiadów. Moja milutka Lydja obie
cała mi przyjść. Widziałeś ją pan? 
To będzie jej pierwsze wyjście od 
śmierci jej kuzyna-

W oznaczony dzień, Sawiński 
udał się do Natalji Szupow-Karamin 
z przyjemnością, jakiej jeszcze ni
gdy nie doznał na myśl obiadowa
nia w jej domu. Obiad miał być 
podany o siódmej, aby zaproszeni 
mogli wrócić wcześnie do siebie. 
Zebrało się około dwunastu osób. 
Wszystko z najbliższego sąsiedztwa. 
Lydja znajdowała się już pomiędzy 
niemi, gdy Sawiński wszedł. Spoj
rzał na nią z niepokojem i zdumiał, 
ujrzawszy ją wesołą, jaśniejącą mło
dością i urodą. Jednakże wydało 
mu się, że dostrzega w jej oczach 
odbicie okrutnych dni, jakie prze
żyła. Lazur ich był głębszy.

— Ale być może — pomyślał — 
że to ja przypisuję jej wzruszenia, 
których nie odczuła.

Po raz pierwszy miała sznur pe
reł na szyi przy czarnej, wygorso- 
wanej sukni. Siedziała w kole 
innych gości i nie mógł porozma
wiać z nią sam na sam. Przy stole 
znalazła się obok zachwycającego 
lorda Douglasa, który z prawej 
strony miał panią domu, podczas 
gdy Sawiński siedział z lewego boku 
Natalji.

Sawiński zauważył, że lord Dou
glas zajmował się znacznie więcej 
swą młodziutką sąsiadką, niż panią 
Szupow-Karamin i że Lydja przyj
mowała chętnie komplementy Al- 
biońskiego Antinousa,

Po obiedzie Iwan Szupow przy
siadł się do młodej pary. Dopiero 
koło dziesiątej, kiedy się miano roz
chodzić, Lydja opuściła nagle swych 
interlokutorów i zbliżyła się do Sa
wińskiego.

— Czy pan jesteś bardzo zajęty 
w tych dniach, Mikołaju Władymi- 
rowiczu?—zapytała.—Nie masz pan 
pojęcia, jak bardzo pragnę pana wi
dzieć.

Mikołaj popatrzył na nią z pół
uśmiechem. Zawahał się chwilę, 
nim odpowiedział, poczem rzekł 
wesoło:

— Robię to, co wszyscy; tysiące 
rzeczy pilnych i niepotrzebnych. 
Ale poświęcę je pani chętnie. Od 
dawna już jestem pozbawiony to
warzystwa mojej przyjaciółeczki.

— Może chciałbyś pan wyjść 
ze mną jutro popułudniu?—rzekła.— 
Mam ochotę pospacerować trochę. 
Jeżeli to panu nie zrobi różnicy, 

przyjdziesz pan po mnie po śnia
daniu, a zwolnię pana koło czwartej.

Sawiński pomyślał w tej chwili, 
że miał o drugiej bardzo ważne 
spotkanie z jednym z dyrektorów 
bankowych. Był to wielce nudny 
i gadatliwy staruszek. W mgnieniu 
oka wyrzekł się tej rozmowy i przy
jął propozycję Lydji Siergiejewny. 
Ona zaś odeszła natychmiast, by 
wrócić do siebie dziedzińcem łączą
cym pałac Wołyńskich z domem 
Szupowych. Lord Douglas, wciąż 
nadskakujący, przeprowadził Lydję 
przez dziedziniec, gdzie kilku dwor- 
ników stróżowało w tę chłodną, li
stopadową noc-

* * *
Gdy Sawiński wracał do siebie 

i wchodził w pustą, ciemną ulicę, 
gdzie mieszkał, słaby wystrzał roz
legł się w nocnej ciszy, kula świsnęła 
w powietrzu niedaleko niego i utkwiła 
z głuchym odgłosem w jakimś da
lekim murze. Sawiński mimowoli 
drgnął. Poczem wzruszył ramio
nami.

— Trzeba się przyzwyczaić do 
tego—pomyślał.

Znalazłszy sie u siebie, wypalił 
jeszcze kilka papierosów w gabine
cie, gdzie było ciepło. Teraz cisza 
panowała głęboka. Zdawać się mo
gło, że mieszkał sam w jakiemś wy
marłem mieście. Na stole portrety 
jego żony i dzieci patrzyły na niego. 
Oni także byli spokojni i bezpieczni 
w swej willi finlandzkiej.

— Pojadę do nich w przyszłym 
tygodniu — pomyślał. I trzeba bę
dzie zająć się wizami do Anglji. 
Jakie to szczęście, że Sonia ma to 
maleństwo przy sobie. Ono jej nie 
pozwoli denerwować się myślą o mnie.

Około północy, gdy już miał się 
położyć, zadzwonił telefon. Wziął 
słuchawkę i ze zdumieniem usły
szał silny, jakby wyrąbany głos 
Simeonowa:

— Mówi Simeonow z Instytutu 
Smolnego. To pan, Mikołaju Wła- 
dymirowiczu?

Zawiązała się długa rozmowa. 
Simeonow mówił we właściwy mu 
sposób, jak gdyby widział swego 
interlokutora wczoraj i jak gdyby 
nic nie zaszło, odkąd się rozstali. 
O polityce ani słowa. Czuło się 
jednak pewien odcień ironji w ba
nalnych zdaniach, jakie wypowiadał. 
Rzekł wreszcie do Sawińskiego, że 
ma z nim do pomówienia, że spo
tkanie byłoby pożądanem dla nich 
obu, i że może Sawiński zechciałby 
poświęcić mu trochę czasu około 
siódmej nazajutrz. Miał mu przy
słać bilet w ciągu dnia z oznacze
niem miejsca spotkania.

Pomimo swobodnego tonu, w ja
kim ta rozmowa była prowadzona, 
miała w sobie coś dosyć naglącego. 
Sawiński, który zdążył zastanowić 
się w trakcie tej wymiany zdań, 
przyjął ją jak rzecz najzwyklejszą 
w świecie.

--Co on może chcieć ode- 
mnie?—pomyślał. — Otóż zaczynam 
kokietować rząd bolszewicki, jak 
przeciętny Szupow. Ale w grun
cie rzeczy, cóż ryzykuję? Zapew
niam sobie klapę bezpieczeństwa; 
to wszystko.

I pomyślał, że Sonia byłaby 
zachwyconą, gdyby się dowiedziała, 
że przez ten czas, jaki mu pozo
stał jeszcze do przebycia w Peters
burgu, otoczy go tajemnicza opieka 
sowietów. A poza tą myślą była 
jeszcze i druga, że będzie mógł 
przedłużyć trochę, bez zbytniego 
niebezpieczeństwa, pobyt w tern fan- 
tastycznem mieście. I to, sam do
brze nie wiedział dlaczego, uśmie
chało mu się.

IV. 
PRZECHADZKA.

Szli oboje wybrzeżem Newy. 
Przed Ogrodem Letnim zdechły koń 
leżał wyciągnięty na śniegu z no
gami sztywnemi z mrozu. Leżał 
już tak kilka dni i nikomu nie przy
szło do głowy uprzątnąć go.

Sawiński zauważył, że brakowała 
mu górna część zadu. Zapewne 
jacyś zgłodniali biedacy wycięli z 
trupa kawał mięsa, by zgotować na 
nim zupę.

Lydya i Sawiński przeszli piękny 
ogród, którego proste aleje pomię
dzy drzewami o czarnych gałęziach 
były puste. Śnieg skrzypiał pod 
ich nogami. Następnie wyszli na 
lewy brzeg Fontanki, na której bły
szczało blade grudniowe słońce.

Pomimo zimy czas był łagodny 
i szli zwolna wzdłuż wielkich tratew 
naładowanych drzewem i uwięzio
nych przez lody do wiosny. Rozma
wiali mało. Ale z kilku słów za
mienionych Sawiński wyczuwał, że 
zażyłość pomiędzy nim a Lydyą 
była większą, niż owego już dalekie
go dnia, kiedy odprowadzał ją z 
banku do domu.

Zapewne w tern długiem odo
sobnieniu, w jakiem pozostawała od 
śmierci swego kuzyna, uczucia przy
jaźni i zaufania do Sawińskiego 
spotęgowały się i dosięgły głębszych 
pokładów tej dziewczęcej duszy. 
Z samego sposobu, w jaki na niego 
patrzyła, Sawiński rozpoznawał, że 
weszli oboje w jakiś czystszy, węż
szy krąg, w którym nie było nic z 
konwencjonalizmu światowych sto
sunków.

Dalszy ciąg nastąpi.
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„BEhLiOJMA”
miesięcznik wojskowy, wydany przez Wojskowy Instytut Naukowo- 
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1) Prace historyczno-wojskowe, 2) Artykuły, omawiające doświadczenia wojny europejskiej 
i polsko-bolszewickiej, 3) Artykuły z dziedziny wyszkolenia wojska, 4) W rubryce „Na czasie" omawia 
aktualne sprawy wojskowe, 5) Kroniki wojskowe państw obcych, 6) Przegląd broni i służb tudzież 
najważniejszych zagadnień wojskowych, 7) Sprawozdania z literatury wojskowej naszej i obcej.
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Wśród poetów...
Ścieżyną prostoty. Z tamtego 

brzegu. Tęcza.

Mimo fatalnych warunków wydaw
niczych, mamy kilka przedsiębiorstw 
księgarskich, które ryzykują rzucić 
na rynek nawet zbiorki poezji. Jestto 
rzecz niezwykła. Przed wojną w wa
runkach normalnej cyrkulacji książki 
przedsiębiorstwa wydawnicze unikały 
poezji. Był to towar mało pokupny. 
Teraz zmieniła się widocznie w tej 
sprawie opinja. Księgarnia poznań
ska św. Wojciecha daje nawet auto
rów małoznanych, jak Z. Ułaszy- 
nówna- Księgarnia ta wydała bo
wiem^ kilka zbiorków poezji, jak 
„Ścieżyną prostoty* Adama Stodora, 
„Z tamtego brzegu* Zofji Ułaszy- 
nówny oraz „Tęcza* M. Gabrjela 
Karskiego. Małe, poręczne te to
miki bierze się z przyjemnością do 
ręki. Wydawnictwo potrafiło ksią
żeczkom tym dać odpowiednią szatę 
wydawniczą.

Adam Stodor znany jest szerszym 
kołom miłośników słowa wiązanego. 
Pierwszy zbiorek jego wierszy nosi 
na sobie datę 1899. Tytuł tego to
miku „Adoracja*. Obecnie mamy 
siódmą wiązankę, objętą tytułem 
„Ścieżyna prostoty*. P. Stodor 

w strofie prostej usiłuje dać świat 
swój wewnętrzny, rozmiłowany w se
rafickiej kontemplacji przyrody. Sie- 
lankowość ta jest niewymyślna. Nic 
w niej z pozy. Prostota spojrzeń 
jest dziełem jasnych, niemal chło
pięcych jego oczu. P. Stodor śpie
wa o swojej „ciasnej izbinie*, cie
szy się, że dobry Bóg mieszka 
wśród jej ścian. Izbina to ciasna, 
z sosnowych desek jasnych, a won
nych, umeblowanie w niej skromne, 
dwa łóżka, stolik, krzesła, a jednak 
tu właśnie dobrze jest i zacisznie 
sercu poety. Powie on:

„Wiec dobrze mi tu, dobrze... Od miasta 
rozgwaru

oddzielony milami... Pierś mą syci boska 
moc górskiego powietrza — i na chwilę 

troska 
obcą mi, bom upojon władną silą czaru*.

P. Zofja Ułaszynówna natomiast 
jeszcze szuka swojego tonu- Jej 
zbiorek wierszy „Z tamtego brzegu” 
świadczy o kulturze literackiej. Umie 
ona gładko i śpiewnie związać stro
fę, od czasu do czasu zainteresuje 
misternością wiersza. Refleksyjność 
jej obraca się przeważnie w mgła
wicach porannej melancholji. Moc
niej brzmią jej poetyckie wynurze
nia, gdy słowo se^ca, słowo tajone 
narzuca się w rytmie poetyckim pod 

jej pióro. Wtedy wyśpiewa wdzięcz
ną strofę:
„Przez oddalonych korytarzy mrok 
Słyszę twój cichy, tajemniczy krok, 
Więc w niepewności oczekiwań stoję, 
O, przeznaczenie, przeznaczenie moje..."

„Tęcza* Michała Gabrjela Kar
skiego jest tomikiem, ułożonym 
z przekładów z liryki francuskiej. 
Spis rzeczy rozpoczyna Victor Hugo. 
Zbiór wierszy zamyka pięć utwo
rów Henryka de Regnier. Przekłady 
z francuskiego są zawsze pożądane. 
Przypominają bowiem pietyzm dla 
słowa i kulturę wiersza. P. Michał 
Gabrjel Karski nie zawsze osiągnął 
nieskazitelność pierwowzoru, w wie
lu wypadkach jednak udało mu się 
dać zupełnie poprawny ekwiwalent. 
Przekłady te czyta się przyjemnie. 
Kto nie może czytać wierszy fran
cuskich w oryginale, znajdzie w zbior
ku „Tęcza* kilka chwil miłych.

Nowe te wydawnictwa księgarni 
Świętego Wojciecha dostępne są 
i dla szerszego ogółu. Niema w nich 
nic, coby mogło być zakwestjono- 
wcne z jakiejkolwiek strony, choć 
nie są to orłowe loty. Rodzinny, 
skromny śpiew skowrcńczy, tak miły 
sercu polskiemu, odzywa się tu raz 
w raz i sieje dobre wzruszenie. 
A o dobre wzruszenie dziś jest prze
cież trudno. HZ.



ZAOSZCZĘDZA KAŻDY
85°|O Papieru i Ołówków lOO°|o I

Kto używa Wieczny „E R G E“ Blok
(Świadectwo Ochronne Urzędu Paten. Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 361).

Nip?hpdnv każdpmir w ’nstytuciach państwowych, biurach, warsztatach, przedsiębiorstwach handlowych, technicznych, 
niczuęuiiy KdZUUlllu. bankacht szkołach, przy każdym biurku i telefonie, sklepach, hotelach, szpitalach, restauracjach, etc.

Cena bloku w metalowej efektownej oprawie 600 Mk. p. p. Hurtownikom specjalny rabat.
Zamówienia przyjmuje (i przez telefon z dostawą do domu).

• Centrala sprzedaży: Warszawa, Piękna Nr. 52, tel. 151-30. Towarzystwo Techniczne „E R G E“.
Konto czekowe w P. K. O. M 4404.

Na nieobsadzone dotychczas niektóre miasta, wojewódzwa względnie starostwa solidni ZASTĘPCY poszukiwani. ( 
NAŚLADOWCY BĘDĄ ŚCIGANI SĄDOWNIE.

NAJLEPIEJ UTRZYMUJĘ •'’ 
Piękność ■

' zbpoóieba ■ 
zmarszczkom, 

ł ■ / ' •-• USW/l FJEę/
! MYDŁO TOALETOWE '•

< .BIAŁE Lit JE”
lwowek/ej fabr, chem/cznej

Ó < „Ti—KN”
GŁÓW. REPRJ SKŁAD FABR. 
TOW H. PRZEM.

„ROI—ST AR” 
ól\ 2$ BODUENA Nr.A ’

' TEL.3l7rl3i215-7A.

Sznurowadła nicianem'„c“rzane
C Ti t>- do obcasów trwałe, krajoweLi U Ul y niczne
Tn A w* r\ sznurowadłową w różnych1 ci O 111 U kolorach

Znakomitą pastę
oraz wyściełki i korki poleca

i zagra-

do 
obuwia

K. WŁODARCZYK i S-ka
Warszawa, Szpitalna Nr. 3, telefon 504-03.

UWAGA. Dla Kooperatyw i Kółek, Zakładów dla dzieci 
specjalne ustępstwo.

J. LISOWSKA |
Księgarnia nakłatfnwa i sortymentowa oraz skład nut 

POSIADA t
WSZELKIE NOWOŚCI KSIĄŻKOWE I MUZYCZNE, f 
------  SPECJALNIE PODRĘCZNIKI SZKOLNE.------  

Al. Jerozolimska 15.

* C E N V ZA O G Ł O S Z !' N I A :

STRONA OPISOWA; Mk 75.UGO.—FOTOGR. i KLISZE na rach. KLUENTA. 
Za wiersz wyank. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
! KOMUNIKATY 200 Mk. PIERWSZA STRONA tekst Mk. 275. — Za ter-

STRONA 1 ■ A V8 ‘Ós
I OKŁADKA 120300/— 60.000 - 52.000 — 17.')00.— 9.000 —

II 10X000.- 50.000.— 27500. - 15.000.— 8 000 -
III 90.000- 45.000.— 25 000.— 13.000.— 7.000.--
IV 100.000.- .50.000.— 27 <■•0.— 15.000.— 8 OM).—

W tekście 150 000.- 75.500- 40 000.— 22.500 — 12.000.—
Przed romansem 125.C00.—I 62 500.- 35 .VK)_— 15.500.— 10 000 —

rriinowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe 
są ustalone jako netto. Wszelkie ustęostwa są wykluczone.

PRENUMERATĘ przyjmują: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 

SZPITALN A 12. Tel. 47-2C. Konto czekowe P. K. O.IN9 3755. 
Księgarnia Trzaska, Evert I Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień. I ogł. „PROMIEŃ",Piotrkowska Nc 81. 
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników 

Polish News Agoncy 26, Newark Ave., Jersey City, N. J.
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 2.400-. 
miesięcznie Mk. 800—na prowincji kwartalnie Mk. 2.700—, mie
sięcznie Mk. 900.—zagranicą: podwóJnie.Numor pojed. Mk.200.

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA


